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Kraków 2 0  sierpnia.
Gdy otwarcie sejmu we Lwowie scho­

dzi się z ogromną wojenną europejską 
akcją, gdy na postanowienia sejmu 
wpływać będą oprócz samśj sytuacji, 
liczne, wielkie i małe, publiczne i pry­
watne względy —  nie możemy nie zwró­
cić uwagi czytelników naszych i całego 
kraju na dwie uderzające okoliczności.

Od pewnego czasu widzimy syste­
matycznie rozgłaszane fałszywe i prze­
sadne wieści o klęskach i złćm poło­
żeniu Francuzów — wieści, które prze 
noszą niesłychanie nawet biuletyny kró­
la pruskiego

Szukając powodów tśj taktyki, nie 
podobna obronić się smutnemu wnio 
skowi, że celem jćj może być tylko 
intymidowanie sejmu przez wystawianie 
położenia daleko groźniejszym niż ono 
jest

Powtóre, spostrzegamy i czytamy od 
pewnego czasu o zbliżaniu się Austrji 
do Rossji, o zamierzonśj wspólnćj w 
danym razie pokojowćj akcji i t. p 
Jest to oznaka nienowa w Austrji; ga­
binety wiedeńskie z tradycji czepiają 
się tego sznura. I  znajdujemy właśnie 
w półurzędowym Pst. L id  uwagi spo 
wodowane tym zwrotem — uwagi za­
prawdę równie smutne, jak ważne 
których treść wkłada na nas ten smu­
tny obowiązek, żebyśmy je podali ja­
ko ostrzeżenie pod rozwagę kraju na­
szego.

Główna osnowa uwag tycb jest na
stępująca:

„Jeżeliby przyjazd posła austr. hr. Cho- 
tek z Petersburga miał tylko oznaczać za­
dowolenie Rossji z dotychczasowego zacho­
wania Austrji wraz z zapewnieniem, że 
Rossja bardzoby była uradowaną, gdyby 
w danym razie w połączeniu z rządem 

: austr. mogła działać w sprawie utrzyma-
uia równowagi europejskiśj ( Rossja 1) to 
jestto luźny ogólnik, dla którego niefatygo- 
wanoby lir. Ohoteka do Wiednia. Leży 
owszem na dłoni, że idzre tu o porozumie­
nia tak delikatnćj natury, że ich papiero­
wi powierzać nie można. Nawet zamiar po­
wzięcia od hr. Chotek dokładnych wiado­
mości o intencjach Rossji nie uzasadniał­
by tśj podróży— ile hr. Chotek powiedzą 
w Petersburgu, tyle może się sam p. Beust 
od ambasady rossyjskiśj w Wiedniu do­
wiedzieć, a nadto według wszelkich poszlak 
niema d z i ś  powodu do obawy przed na­
jazdem Rossji. Zarówno hr. Beust jak i hr 
Andrassy wiedzą zapewne, że pomiędzy

Dyplomatyczne zabiegi petersburgskjego 
gabinetu, które właśnie rozpoczęto, mają 
jednak jeszcze inną stronę, która na wszel­
ką baczność zasługuje. — Nie jest to przy­
padkiem, że u s i ł o w a n i a  z b l i ż e n i a  
s i e ze s t r ony  Ross j i ,  n a s t ę p uj ą  
w ł a ś n i e  w c h wi l i  o t w a r c i a  s e j m u  
g a l i c y j s k i e g o  i sądzimy, że sprawa ta 
zajmuje w politycznćj rachubie Rotsji nie- 
ostatnie miejsce-

Za kulisami, zwłaszcza w ostatnich dniach 
zaszły rzeczy, o których) uiccheąe popeł­
nić niedyskrecji, możemy tu tylko co nieco 
wspomnieć.

Przed kilku tygodniami mówiono, że 
sejm galicyjski zostanie otwartym mesażem 
cesarskim, w którym będą wyszczególnione
koncessje, mające być udzielone Polakom, . . .  ,,
lecz z dodatkiem, że w obecnym stanie| odparcie dywizji pruskich przeważną siłą 
zewnętrznych stosunków trzeba wstrzymać!francuzką. Widząc się z tśj strony zaata-

® . . i n  i Im n rn n n  n v" m  i n TfanG i it fba  n n n i M o i ł a  om ni

się tylko twierdząc, że Prusacy nie będą 
mogli narazie rzucić na drugą stronę Mo- 
zeli dostatecznych sił. Tymczasem atak 
pruski z d. 14 sierpnia był po prostu ma­
newrem do wstrzymania Francuzów i zwró­
cenia ich uwagi w stronę walki, którą pod­
jął jenerał Steinmetz ze znaną energją i 
lekceważeniem życia ludzkiego Pruskie 
straty w tśj potyczce miały być ogromne, 
zyskali jednak na tśm kilka czy kilkanaście 
godzin czasu do rzucenia na drugą stronę 
Mozelli pod Pont a Mousson kilka dywizji, 
które posunęły się daleko ku Verdun, aby 
nazajutrz zastąpić drogę kolumnom frau- 
cuzkim chcącym maszerować w tym kie­
runku. I znów nov/a potyczka, która się 
dnia 15 rozpoczęła, o którśj w pruskich 
raportach niema mowy, a która znaczy

Prusami a  Rossją są tylko w a r u n k o w e  
umowy, że przymierze zaczepno odporne 
jest ułożone, jednak podpisanie go for­
malne odłożone jest do chwili, w którśjby 
Austrja zajęła nieprzyjazne Prusom stano­
wisko. Gdy dzisiaj mniśj niż kiedykol­
wiek zamiaru takiego w Wiednia zdaje 
się niema, więc tćż niema się co obawiać 
kooperacji Rossji w interesie Prus (jawnej.?

IdzieJ więc oczywiście o porozumienia 
niestojące w b e z p o ś r e d n i m  związku 
z obecnąjwojnąj o;zwierzenia, które Rossja 
robi na własną iękę,  o rokowania w je j 
i n t e r e s i e .  Tutij nasuwałaby się kombi­
nacja, że Rossji nie bardzo smakuje wzrost 
potęgi pruskiśj i że z tego powodu Rossja 
stara się zbliżyć do Austryi...

Nie mamy nic przeciw temu o ile idzie 
o sąsiedzkie stosunki, ale równie stanow­
czo musimy odrzucić wszelki bliższy stosu­
nek, a cóż dopiero przymierze.

s i ę( l )  z ich przeprowadzeniem, dla tego 
oczekuje się ze strony trzeźwej części lu­
dności polskiśj ,‘jże będzie dość patrjotyczną 
(sic) wobec tych okoliczności aż do dal­
szego uzbroić się w cierpliwość.

W sprawach tych mieli przybyć do Wie­
dnia trzej z znakomitości polskich: książę 
Leon Sapieha, p. Kazimierz Grocholski i 
ściśle z lir. Potockim związany, hr. Tar­
nowski — w celu konferowania co do me- 
sażu Tymczasem w Wiedniu zdaje się na­
gle wiatr się odwrócił.. • Hr. Potocki z 
uwagi, że Rossji nie można drażnić, miał 
się wszelkim istotnym przyznaniem dla 
Galicji sprzeciwiać i być zdecydowanym do 
zbycia sejmu galieyjskiego lóźnemi ogól­
nikami...............

Tak nam donoszą, i jeżeli przed przy­
byciem hr. Chotek panowała już taka 
t r w o g a  p r z e d  R o ss ją .. .  to przybycie 
posła trudno, żeby się na korzyść Pola­
ków obróciło. Nie jest to niemożliwem, 
ani nieprawdopodobnem, że Rossja poczy­
niła Austrji najświetniejsze przyrzenia, na­
turalnie z dodatkiem rossyjskiego caełerum 
censeo, t. j. że dla Polaków nic zrobić nie 
wolno. Nie wiemy jeszcze, jak  to przyjęto 
w Wiedniu, lecz zdaje się, że w Przędli 
tawji dla odmiany panuje znowu najpy 
szniejsza kontuzja i w łonie gabinetu roz 
strój najzupełniejszy... Gdy tak centraliści 
jak federaliści zdawali się skłonni do kon­
cesji dla Polaków, to faktyczny ich objaw 
może tylko ze względów na Rossję ustę­
pować. Lecz takie posłuszeństwo dla Ros­
sji wprowadzi Austrję na pochyłość, która 
ją  niechybnie zgubi. Nie trzeba się łu ­
d z ić— choćby Galicji s p e c j a l n i e  nic 
nie dano, a d z i s i a j  Rossji może jeszcze 
tylko o to idzie, to zadowolenie jej ztąd 
będzie nader krótkie, gdyż i to, co Ga­
licja wraz z innemi krajami uzyska, jest 
dla Rossji za dużo. Cofanie wywoła w Ga­
licji najgłębszą opozycję, a Rossji wcale 
nie zaspokoi; może zajść obawa, że zna­
leźliby się tacy, którzyby woleli jakieś 
porozumienie się z Rossją, jak  wieczne 
nic ze strony Austrji. Nowe rozczarowa­
nie Polaków i nowa odprawa z niczem 
ze strony Austrji, odmówienie jeszcze i 
teraz tych koncesji, które w niczem nie 
uwłaczają państwowemu istnieniu Austrji 
i które,tylekroć uroczyście przyrzekane by­
ły, mogłyby pomnożyć zwolenników roz- 
paczliwśj polityki."

Zapisujemy te uwagi węgierskiego 
organu — zdają one nam się bardzo 
na czasie — i obawiamy się, żeby 
najbliższe wypadki we Lwowie nie po­
twierdziły złych jego przewidywań. — 
Obyśmy się jednak mylili.

kowaną armja francuzka, odwróciła swój 
front ku południowi, odparła nacierającego 
na prawe skrzydło nieprzyjaciela i w tśj 
pozycji została do rana dnia 16 sierpnia. 
Czternastego i piętnastego sierpnia korpusy 
pruskie miały czas w większśj części prze­
prawić się przez Mozelę i stanąć w szyku 
bojowym naprzeciw armji francuzkiśj. 16go 
ano zaczęła się mordercza bitwa, do któ- 
śj Prusacy wyprowadzili większą część sił 

swoich, a która rozpoczęta silnym atakiem 
na prawe skrzydło francuzkie, chciała wi­
docznie zepchnąć armję francuzką sposo- 
oem zamykającego się wachlarza, ku for- 
tecźnym wałom twierdzy Metz. Jeżeli so­
bie czytelnicy uprzytomnią, że lewe skrzy 
dło francuzkie opierało się jeszcze o ze­
wnętrzne fortyfikacje twierdzy, prawe zaś 
o jakie pół mili ztamtąd prostopadle do 
twierdzy było wyciągnięte, zrozumieją bar­
dzo łatwo, że Prusacy nacierając na pra­
we skrzydło chcieli z tego prostopadłego do 
wierdzy Metz położenia skorzystać i zmusić 

Francuzów do cofnięcia prawego skrzydła 
a następnie i centra do tego, aby cofając 
się stanęli powoli równolegle do twierdz 
czyli dali sobie odciąć drogę do Verdun 
prawdopodobny cel swego dążenia i nara 
zili się na flankowe natarcie pruskie. Wy 
siłek pruski z dnia 16 b. m. zupełnie się 
nie powiódł. Mimo przechwałek pruskich o 
armatach i jeńcach, których w takiśj bitwie 
obie strony zapewne mają niemałą liczbę 
widać z doniesień stron obydwóch, że ar 
mja francuzka odparła atak, a odparła go 
po 12 godzinnym boju ze znaczną uieobli 
czoną pruską stratą, ale kto wie, czy nie 
o wiele wyższą od strat we wszystkich do 
tychczasowych bojach. Ponieważ jednak 
Prusacy w tśj bitwie nie wyprowadzili je 
szcze wszystkich sił swoich, a mianowicie 
zostały im się jeszcze po drugiśj stronie 
Mozeli 2 korpusy, być może, że po ścią 
gnięciu tych korpusów będą chcieli powe 
tować klęskę z d. 16go, jeżeli Francuzi 
nie zdążą tymczasem cofnąć się do Verdun 

Mamy więc pod Metz cały szereg poty 
czek i bitew, a raczśj niepraktykowanycb 
w dziejach rzezi, które jak się zdaje nie 
skończą się jeszcze od razu, widzimy bo 
wiem, że obie strony trzymają się dobrze

wołając: „panowie — bardzo ważny!“ itd.; 
ku wieczorowi zaś miasto było oświetlone, 
a tłumy z chorągwiami: polską, francuz­
ką i austrjacką — przeciągały ulice z o- 
krzykami: „niech żyją Francuzi 1“ „precz 
z Prusakami!“ itp. W kilku domach nieo­
świetlonych — gawiedź — jak zwykle — 
wy tłukła okna; mianowicie zdarzył się ten 
wypadek filji wiedeńskiego zakładu kredy­
towego (jest tam bowiem dyrektorem dr. 
Ziemiałkowski), ale mniejsza o te dywersje 
rlicznśj młodzieży — obchód wczorajszy 
był rzeczywiście wspaniałą manifestacją 
ludności.

O adresie do sejmu w sprawie obrony 
krajowśj — już wiecie, pozostaje mi tylko 
donieść, że adres ten okryty już mnóstwem 
podpisów i wkrótce zostanie przedłożony 
sejmowi.

Przyjazd p. Beusta na otwarcie sejmu 
jest jeszcze wątpliwym, natomiast dowia­
duję się, że br. Potocki jutro będzie obe­
cnym w sejmie.

Tow. demokratyczne zwołało na dziś 
walne zgromadzenie, w celu naradzenia się 
nad obecną sytuacją polityczną.

K ijów . [ P o m n i k  d l a  C h m i e l n i c -  
i e g o ]  — Komitet, wysadzony z kij o w- 

skići archeograficznej komisji pod prezy- 
dencją p. Juzeiowicza, znanego wydawcy 
dokumentów dla historji Rusi (jak mówią 
nawet fałszerza) zajął się zbieraniem skła­
da

Listy o kampanji francuzko-pruskiej.
LIST IV.

Przypuszczenia mego ostatuiego listu 
sprawdziły się prawie zupełnie, omyliłem

----

Wiadomości polityesne

L w ów  20 sierpnia.
L. [ Ob c h ó d  z w y c i ę z t w a F r a n c u  

z ó w — a d r e s  do s e j m u  — p . B e u s t — 
t ow.  d e mo  k r a t . ]

Wczoraj wieczorem telegramy donoszące 
o zwycięztwie, wywołały radość i entu 
zjazm — bardzo zresztą naturalny u nas 
telegramy rozkupiono u kolporterów w o 
kamgnieniu i podawano je sobie z rąk do 
r ą k ; po wszystkich ulicach biegali kolpor- 
terowie z „nadzwyczajnemi dodatkami

na postawienie w Kijowie pomnika 
Bohdanowi Chmielnickiemu. W tym celu 
komitet wydał odezwę wzywającą wszy­
stkie stany do ofiar, mających uwiecznić 
pamięć „oswobodziciela zachodniej Rossji."

„Bohdan Chmielnicki — powiadają w 
rzeczonej odezwie — również jak  Koźma 
Minin, wyszedł z wiejskiego ludu i powo­
dowany czystym patrjotyzmem rossyjskim, 
wyzwolił odwieczne nasze prowincje od 
najazdu polskiego."

Wątpimy, aby p. Juzefowicz, który zna­
czną część swego życia spędził w archi­
wach kijowskich, nie wiedział tego, że 
Bohdan Chmielnicki nie wyszedł z łona 
ludu rossyjskiego, ale był szlachcicem pol­
skim i co najmniej powodował się owym 
patrjotyzmem rossyjskim, który wprawia 
w takie zachwycenie komitet wespół z p 
Juzefowiczem i daje powód do wygłosze­
nia wielu bardzo pięknych frazesów, pio 
runujących na mniemany najazd polski.

Wrogóle cała odezwa nie zawiera w so­
bie nic nowego; krótki pogląd na tworze 
nie się państwa rossyjskiego jest powtó­
rzeniem tego, co można znaleść w każdym 
podręczniku dziejów Rossji, wydanym dla 
szkół z rozporządzenia rządu, z dodatkiem 
niektórych argumentów wziętych z Mo­
skiewskich Wiadomości i pochlebstw dla 
obecnie panującego „cara-oswobodziciela 
i dobroczyńcy swych ludów."

Projekt pomnika został przez najja­
śniejszego zatwierdzony. Według tego pro­
jektu Bohdan Chmielnicki siedzi na koniu 
z buławą wzniesioną do góry w jednej 
ręce, a drugą wskazujący na wschód ku 
Moskwie. Koń nogami tratuje wszystkie 
atrybucje szlacheckiśj Polski. U stóp po 
mnika stoją reprezentanci narodowości 
rossyjskiśj: wielkorussy, rusini, białoru- 
sini i czarnorusini (w okolicach Słonima) 
i słuchają starego kobzarza, opiewającego 
bohaterskie czyny Bohdana. Z trzech stron 
piedestału w kształcie bareliefów są przed 
stawione najważniejsze epizody wojny ko 
żackiej: bitwa pod Zborowem, wjazd try­
umfalny do Kijowa i rada perejeslawska 
na której uchwalono poddanie się carowi 
moskiewskiemu Z czwartej strony piede 
stału napis: „Bohdanowi Chmielnickiemu 
jednolita i niepodzielna Rossja.

W iedeń  19 sierpnia, 
e [ Z a w s z e  p o m y ś l n e  w i e ś c i  d l a  

P r u s a k ó w — u w a g i  p o l i t y c z n e  z p o ­

w o d u  z e b r a n i a  s i ę  s e j m ó w  k r a ­
j o wy c h . ]

Zwycięzkie biuletyny Prusaków coraz 
słabsze i bardziej mgliste. Widocznie po­
stanowiono w Berlinie bądź co bądź do­
nosić o ciągłych powodzeniach na polu 
bitwy.

W kilka dni po rozpuszczeniu wieści o 
wygranej, pokaże się wprawdzie, że atak 
się nie udał, że Prusacy zostali odparci 
i ponieśli wielkie straty, większe nawet 
jak nieprzyjaciel; ale baśnia się rozlata 
po całej Germanji za pomocą tendencyj­
nej i do usług gotowej prasy niemieckiej... 
i wygrana zostaje, jak  była na papierze. 
Gdzie tylko w ostatnich czasach było ja ­
kiekolwiek spotkanie, zawsze Wolffa bióro 
i prasowa dyrekcja w Berlinie głosiły i 
głosić będą: „Victoria."

Tymczasem dowiadujemy się z pewniej­
szych źródeł, że szczęście zaczęło się w 
ostatnich czasach przeważać na stronę 
Francuzów.

I tak pod Longeyille nietylko że Pru­
sacy nie wygrali, ale zostali pobici mimo 
fałszywych depesz berlińskich. Nietylko 
wiadomości z Paryża donoszą, ale i pry­
watny telegram N. fr. Presse, źródła anti- 
francuzkiego, z Brukseli potwierdza po­
rażkę Prusaków i dodaje nawet, że straty 
były większe, jak  w poprzednich potycz­
kach.

Dziś znowu o krwawej bitwie w okoli­
cach Verdun donoszą telegramy. Z Berli­
na jak  zwykle mowa o zwycięztwie ste- 
reotypowem, ale dodatki szczegółowe, jak 
np. ten, że jenerałów dwóch zostało ran­
nych a dwóch zabitych, każą się domy 
ślać, że jen. Bazaine wielką klęskę zadał 
armji pruskiej. W jego też raporcie czy­
tamy, że miał do czynienia z korpusami 
Steinmetza i księcia Karola Fryderyka, że 
Prusaków przemógł i plac boju w jego 
został ręku.

Jeźli się Francuzom uda przez ścią­
gnięcie posiłków zrównoważyć swoje siły 

pruskiem i, to można być pewnym, że 
Prusacy pomyślą o odwrocie, który wobec 
formujących się w wogezkich górach wol­
nych strzelców zbyt łatwym nie będzie 

Do depesz w kilku miejscach poprzyle- 
pianych garnęła się tłumnie publiczność 

trzeba było widzieć twarze rozpromie 
nione tych, którzy już przeczytali depe­
sze i słyszeć ich rozmowy w grupach ma­
łych prowadzone, by się przekonać, że 
p u b l i c z n o ś ć  w i e l k a  s t a j e  z s w e m 
u s p o s o b i e n i e m  po j e d n e j ,  a dz i eu  
n i k a r s t w o  t u t e j s z e  z p r u s k i m  p a  
t r j o t y z m e m  (zwanym w nowszych cza 
sach Thaler-Patriotismus) po  d r u g i e j  
w r ę c z  p r z e c i w n e j  s t r o n i e .

Jakże tu  się dziwić, że nikt z rozsą 
dnych i przedmiotowo na rzeczy patrzą 
cych ludzi, organów tutejszych nie uważa 
za odbicie i wyraz opinji ludu. Z nikim 
się nie znoszą, nikogo się nie radzą, tyl 
ko swego własnego materjalnego interesu 
Półwykształcona publiczność czyta dla no 
win i romansów, a rozumniejsi dla tele 
gramów i pojedyńczych, specjalnych wia 
domości, które ich interesują.

Trudniej jednak pojąć, jak rząd może 
i dlaczego chce uważać dziennikarstwo 
wiedeńskie, notorycznie zepsute, za wyraz 
opinji publicznej, gdzie chodzi o wielkie 
sprawy^— sprawy, które obchodzą mie 
szkańców całej monarchji.

Przekonamy się wkrótce, kiedy się zbie 
rze rada państwa, że i ten rząd, jak jego 
poprzednicy, zważać będzie głównie na 
objawy tych nowo-austrjackich Prusaków 
jakby się rzeczy nie zmieniły i jakbyśmy 
nie mieli plastycznych dowodów, kto 
w czem dla Austrji jest najniebezpiecz 
niejszym.

W przededniu zebrania się sejmów kra­
jowych nasuwają się mimowolnie niektóre 
uwagi polityczne:

J e ź l i  A u s t r j a  p o s t a n o w i ł a  b y ć  
n e u t r a l n ą ,  c z e m  s i ę  d a  u s p r a w i e ­
d l i w i ć  p o ś p i e c h  w z w o ł a n i u  i s zyb-  
k i e m  z a m k n i ę c i u  s e j m ó w ?

Jak to sobie wytłómaczyć logicznie, co 
organa przez rząd, bióro prasowe lub po­
jedynczych jego urzędników inspirowane 
utrzymują, że d z i ś  niebezpieczeństwo ze­
wnętrzne grozi A ustrji; więc d z i ś  nie 
można i myśleć o sprawach domowych, 
wewnętrznych, choćby najżywotniejszych, 
ale trzeba się skupiać, wiązać solidarno­
ścią w jednym głównym celu, tj. żeby 
przelazłszy przez retortę skomplikowane­
go mechanizmu centralistycznej konstytu­
cji, dojść do zbornego punktu wspólnych 
delegacji, gdzie wypadnie zawotować u- 
ciążliwą pożyczkę na utrzymanie neutral­
ności,

Mogą to być bardzo głębokie plany, 
ale nieprzystępne prostemu rozumowi, jak 
plany wojenne w r, 1866 Benedeka a w 
1870 Leboeufa.

Zmysł prosty i zdrowy widzi tylko, że 
Austrja przez lekceważenie rządzonych, 
przez zwlekanie z dnia na dzień stanow­
czej decyzji w sprawie urządzenia państwa 
(na podstawie potrzeb i żądań ludności) 
coraz bardziej staje się s łab szą ; że for­
my pseudo - konstytucyjne (gdzie nie ma 
rzeczy głównej tj. zadowolnienia) tak sa­
mo nie mają wartości praktycznej, jak  w 
napoleońskiej Francji — i że jedynym środ- 
ciem zbawienia dla państwa rozchwianego 
jest przedewszy8tkiem: zaspokojenie po­
trzeb i postulatów krajowych.

Co to pomoże, jeźli zebranym i podług 
ordynacji schmerlingowskiej wybranym re­
prezentantom krajów austrjackich nasunie 
się lub poddaną będzie myśl wystosowa­
nia adresu do tronu, że kraj popierać bę­
dzie jak najenergiczniej politykę państwo­
wą rządu bezwarunkowo, k i e d y  w i ę- 
C8 Z0 ŚĆ- l u d n o ś c i  n i e  b ę d z i e  s i ę  
p o c z u w a ć  do o b o w i ą z k u  z s o l i d a -  
r y z o w a n i a  s i ę  z w ł a d z ą ,  która cią­
gle się domaga ofiar imieniem sprawy pu- 
dlicznej, a publiczność prawdziwą, żyjącą, 
płaczącą i wszelkie ofiary ponoszącą, od- 
seła z prawowitemi jej postulatami ad ca­
lendar grcecas.

I w napoleońskiej Francji widzieliśmy 
przez lat tyle fałszywą, na złudzenie ob- 
rachowaną harmonję „reprezentacji ad hocu‘ 
ludowej z władzą osobistą, a jak  przyszło 
do plastycznego dowodu zbiorowej lojal­
ności w czasie kryzys i niebezpieczeństwa 
ogólnego, pokazało się, że energja i męz- 
kość przekonania w swoim czasie zado­
kumentowane, byłyby większą usługę przy­
niosły Francji, jak  elastyczność i względy 
niby to wyższej polityki.. .  reprezentacji 
legalnej (podzielonej na senat i ciało pra­
wodawcze).

Węgrzy siedzą spokojnie, bo otrzymali 
co im się należało.

Niektórzy utrzymują, ż e  c h o ć  n a m  
n i c  n i e  p r z y z n a n o ,  p o w i n n i ś m y  
s i ę  ć w i c z y ć  w r e z y g n a c j i ! !

W iedeń. [ Wy ż s z y  t e o l o g i c z n y  z a ­
k ł a d  d l a  i z r a e l i t ó w ]  zostanie wkrótce 
w Austrji otwartym. Na przedstawienie mi­
nistra S t r e m a y e r a  zezwolił cesarz pod 
dniem 17 bs m. w zasadzie na utworzenie 
takiego zakładu i uposażenie go fundusza­
mi państwa. O miejscu, gdzie wyższa ta 
szkoła, mająca kształcić kandydatów na 
rabinów i nauczycieli religji zostanie zało­
żona, nic jeszcze nie postanowiono.

Niemcy.
Berlin 18 sierpnia.

□  [ B e r l i n o b o z e m i l a z a r e t e m  — 
w y g o d y  d l a  r a n n y c h  F r a n c u z ó w  i 
T u r k o s ó w  — w a l e c z n o ś ć  T u r k o -  
s ó w — ks.  R a d z i w i ł ł  — d e p e s z a . ]

Album fotograficzne.
S E R J A  I I .

Pair-Maire.
tni z soli, ani z ro li, a n i  z tego co 
e boli, urosłem — powiedział ktoś o 
zym Mairze i miał słuszność po czę- 
; w każdym razie trzeba przypisać po­
lnemu Mairowi wiele silnej woli, wiele 
rgji, które nadzwyczaj zręcznie kiero­
wy górującą w jego charakterze ambi- 

— Maire powiedział sobie razu pe- 
3go: dobiję się stanowiska; i szedł z 
rzną konsekwencją naprzód zimno, wy- 
ale — powoli. Życie jego było rachu- 
wspieraną znajomością patologji ludz- 

go społeczeństwa i wiadomością sła- 
;h stron, z których przy każdej sposo- 
iści skorzystać można.
Jdy szanowny Maire ze swą pergami- 
wą twarzą ulicą przechodzi, na dzie- 
ć kroków od niego wieje chłód, a na- 
»ło siwizną przyprószonych włosów tań- 
Ł cyfry jak  komary... Maire jest despo- 
i lubi żeby mu ludzie oddawali hołdy 
wyszczególnia ludzi, co mu biją pokło- 
. Lód omroził jego serce, gdy się po 
5 pierwszy dotknął sekcyjnego stołu — 
idtąd nic w nim nie pozostało, tylko 
uka i ambicja.
Maire jest człowiekiem uczonym, a  liczni 
epci jego nauki śpiewają mu hymny 
chwalne. Rozumny, pełen taktu, potra- 

on zyskać sobie wielką popularność 
między młodzieżą w czasach kiedy był

profesorem, w dobrze zrozumianym swoim 
interesie stanął przy sztandarze narodo­
wym, stawał w obronie polskich wykła­
dów na uniwersytecie i poniósł rzeczywi­
ście znakomite pod tym względem zasługi. 
To też młodzież i kraj cały musiały mu 
za to należną okazać wdzięczność. Z twar­
dego, podobnie jak hr. Galilejczyk, ukuty 
metalu bardzo sympatyzował z hrabią na­
miestnikiem, a hrabia w każdym razie 
chętnie zasięgał jego rady i uważał go 
za męża, na którego wiele budować można.

Około podniesienia naszych szkół Maire 
znakomite ma zasługi, pod jego kierun­
kiem pisane dzieło o reformie szkół dało 
powszechnie impuls poważniejszym lu­
dziom do podjęcia starań u rządu o ule­
pszenie upadłego szkolnictwa. Rada szkol­
na w części Mairowi zawdzięcza swoje 
istnienie. „I ja  dzwoniłem na to kazanie" 
pisał Maire do hrabi Galilejczyka z pe 
wną dumą, gdy rada szkolna przyszła do 
skutku. Jego czynności sejmowe odnoszą 
się po największej części do początków 
nowszego naszego szkolnego ustawodaw­
stwa.

Maire lubi się otaczać zewnętrznym 
splendorem i niczem nie pogardza, aby 
nadać blasku swojej postaci. On, gdy zo­
stał rektorem krakowskiego uniwersytetu, 
wznowił purpurową togę rektorską i przy­
wdział biret poważny; on uważał sobie 
zawsze za pewną ambicję występować z 
świetnością odpowiadającą tradycjom swe­
go miasta.

Świetne przyjęcie, jakiego hr. Galilej 
czyk doznał w Krakowie po raz wtóry, 
obejmując rządy kraju, Mairowi głównie

zawdzięczyć winien; również świetne przy­
gotowania na przyjęcie cesarza po wię­
kszej części na własnej Maira polegały 
inicjatywie. Maire urządził odpowiednią 
swemu rządowi rezydencję, a balami sta­
ra się tern więcej nadać splendoru swojej 
godności.

Gdyby się to zgadzało z dzisiejszemi 
zwyczajami, to nasz Maire siedziałby w 
swej szkarłatnej sali na tronie w białej 
peruce i purpurowym aksamitnym płasz­
czu, a sekretarze z trybularzami kadzili­
by przed nim bursztyn i m irrę; niestety 
hołdów z trybularzami coraz mniej na 
świecie!

Zdawałoby się na pozór, że Maire zu 
pełnie nie łaknie honorów, mając bowiem 
wielkie powodzenie w sejmie i w radzie 
państwa, broniąc po kilka razy w nader 
świetnych mowach naszych spraw krajo­
wych, mimo to usunął się z sejmu i od­
dał się zupełnie swemu miastu. Złośliwy 
fotograf inaczejby tłómaczył to usunięcie 
się z widowni politycznego życia.

Maire, jak  powiedzieliśmy, jest despotą, 
jest umysłem, który się wprawdzie pod­
daje dyskusji, ale chętniej sam decyduje, 
ławki poselskie więc często drażniły jego 
wewnętrzne popędy — on wolał być sa­
mowładnym, on wolał nareszcie w mie­
ście, gdzie sława jego rozrastać się za­
częła, pozostawić po sobie trwalsze wspo­
mnienia. Maire wiedział o tern dobrze, że 
mowy na ławkach poselskich, memorjały 
wkrótce przebrzmią, gmach wszakże ra ­
tuszowy, podniesienie m iasta, dłużej da­
wać będzie świadectwo o znakomitym 
Mairze...

Zresztą Maire został wynagrodzony za 
usunięcie z areny politycznego życia — 
Maire został parem , a ambicja zupełnie 
została zaspokojoną. Od tego nawet cza­
su znać że Maire zaczyna spoczywać na 
laurach, czemu zresztą dziwić się nie mo­
żna, bo człowiek ten dużo już robił w 
swem życiu i często szedł przebojem.

Dla uzupełnienia rysów Maira muszę 
dodać ogólnie już uznaną jego zasługę 
około wód krajowych — rzeczywiście że 
on pierwszy powstał przeciw zakorzenio­
nemu dawniej zwyczajowi jeżdżenia za 
granicę do kąpiel, kiedy krajowe zupeł­
nie pomyślny mogły przynieść skutek. Ka­
mienny pomnik w Szczawnicy i piramida 
kamienna w Krynicy św iadczą, że publi­
czność nasza należycie patrjotyzm Maira 
ocenić umiała.

Słowem, Maire jest jednym z najpoży­
teczniejszych naszych obywateli, obywa­
teli, którzy w kraju nie iluzoryczne, ale 
realne mają zasługi, fotograf tylko musi 
z swej strony dodać, że nie wszyscy je - 
dnemi drogami do zasług dochodzą: jedni 
powodowani uniesieniem, miłością kraju, 
inni własną powodowani ambicją i dobrze 
zrozumianym interesem.

Dopóki Maire na wielką skalę trudnił 
się leczeniem ludzi, jego dążeniem była 
fortuna, zyskanie sobie trwałej majątko­
wej dla swych cełów podstawy. Skoro 
Maire tę podstawę uzyskał, sięgnął wy­
żej, powiedział sobie, że teraz stanę na 
wysokim stopniu społeczeństwa. To też u 
Maira wszystko było naprzód obmyślane, 
począwszy od przywdzianego kontusza i 
zarzuconych wylotów aż do bielenia ka­

mienic krakowskich w wilję przyjazdu ce­
sarza....

Powiadają, że Maire już i o tern po­
myślał, aby swoje nazwisko podać do po­
tomności, wiążąc je  z dobroczynnemi dla 
ludzkości zakładami, dążność rozumna, a 
Maire tym sposobem zapracuje sobie o- 
prócz znakomitej w każdym razie te ra­
źniejszości na pamięć w przyszłości.

Jak  tylko będzie mowa o klinice, za­
wsze Maira nazwisko spoczywać będzie 
na urzędowych aktach.

Zresztą z jakichkolwiek kto pobudek 
dobrze robi — wszystko jedno — byle 
dobrze robił; a że Maire wiele zrobił do­
brego, to mu każdy przyznać musi.

Nie’możemy nazwać Maira postacią sym­
patyczną, zanadto ona jest bowiem zimna 
i tw arda, o pożyteczności tej postaci 
wszakże wątpić nie możemy.

C’o do lekarskiej sławy Maira, trudno- 
by nam coś było powiedzieć, nie chcąc 
wywołać uśmiechu politowania na twa 
rzach uczonych eskulapów, my tylko wie­
my, że Maire chciał razu pewnego zamie­
nić całą Polskę w żelazo. Była długa or­
dynacja, chorzy pozjeżdżali się z Litwy, 
z Warszawy i z Podola.

— Co pani zapisał? — pytała się 
ciekawością jakaś dama z Pokucia.

— Żelazo — brzmiała odpowiedź.
—- A panu dobrodziejowi co? — pytał

się jakiś młodzieniec starszego mężczyzny
— Żelazo.
— A pani co?
— Żelazo. — I tak dwadzieścia recept 

naliczyłem z tern samem słówkiem „że­
lazo"-.

- Gdzie mam jechać do wód? — py­
tała  się jednego dnia pacjentka.

— Do Iwonicza — brzmiała odpowiedź 
eskulapa.

Na drugi dzień ta  sama dama przy­
chodzi po jakąś dodatkową radę i zapy­
tuje się, ile szklanek wody iwonickiei ma 
wypić.

— A cóż za gł  wysłał panią dc
wonicza?

— Przepraszam pana. To sam pan kon- 
syljarz.

Lecz takie wypadki podobno różnym 
wydarzają się lekarzom.

A prospos; byłbym zapomniał. Maire 
bywa bardzo przytomnym człowiekiem 
jedynym jest na przewodniczącego, cc 
niemając głosu własne chce przeprowa 
dzić zdanie.

Było jedno z licznych posiedzeń radj 
miejskiej; ktoś z poufnych Maira posta* 
wił wniosek, nie pomnę już jaki... niecha 
będzie, żeby wybrukować florjańską ulicę

Zaledwie kilku radnych się podnosi z 
wnioskiem, Maire jednak konstatuje, ż 
większość rady jest za wnioskiem...

Ktoś śmielszy zwraca uwagę Maira, ż 
nie ma większości...

— Proszę mi nie przerywać — ode 
zwał się Maire — jestem  przewodniczą 
cym i mam o tern decydować, czy jes 
większość czy nie... tą  ra zą jes t większość, 
i basta...

Uchwała zapadła. — Mucha tylko zs 
brzęczała w radnej sali...
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Miasto powiewa tysiącami chorągwi na 
czość zwycięztwa pod Metz, ale radość 
nio tak wielka jak po pierwszych zwy- 
cięztwach. W łaśnie przybijają 19 depeszę, 
w której jen. Werder donosi o zwycięz- 
k em odparciu wycieczki francuzkiej w 
S trassburgu.

Korpus pomorski już w przeszłym ty­
godniu wyprowadzony ztąd został na plac 
boju i są tu teraz tylko zakłady gwardji. 
Zakład pułku gwardji fizyljerów formuje 
bataljon z samych jednorocznych.

Równocześnie gdy wyjeżdżał korpus po­
morski, zwożono do stolicy rannych zpod 
Weissenburga, Worth i Saarbrucken i na­
pełniono nimi kilkanaście lazaretów, ko­
szar i domów chorych. —  Berlin obozem, 
Berlin lazaretem... coto za anomalje dla 
kupieckich mieszkańców, ale chętnie je  
znoszą, w nadziei, że z nich wykluje się 
Berlin światowładzca.

Dla rannych obywatele bardzo dużo 
czynią, zwłaszcza dla Francuzów i Tur 
kosów; bo każdy ciekaw ich widzieć 
aby ich pozyskać, przynosi im coś oso 
bliwego, i podczas gdy żołnierze pruscy 
lichem, pozbieranem zbywają się cygarem 
francuzcy palą papierosy i cygara bardzo 
drogie, o jakich w domu wielu ani ma­
rzyło.

Nie zapomniano także o umysłowych 
potrzebach i utworzył się komitet dostar 
czający rannym podług narodowości nie­
mieckich i francuzkich książek; o n a s  
niestety, zapomniano. — Dla nas jest tu 
tylko gorycz; bo gdy Niemcy, wzbijając 
się w sławę i potęgę, uszlachetniają swe 
serca i umysły, my —  widząc się narzę 
dziem — kwasimy się tylko i bez korzyści 
odrywamy od pracy.

Rannych naszych jest tu bardzo wielu, 
zwłaszcza z 58 i 59 pułku piechoty, 5 ba 
taljonu strzelców i 5 brygady artylerji; 
w zgodzie leżą obok Niemców, Francuzów 
i Turkosów.

Poznańczyk z pułku 58, rezerwista zpod 
Poznania, powiadał, że bitwa pod Worth 
krwawszą była od królowogrodzkiej, i nie 
mógł się nachwalić waleczności Turkosów. 
Ale też, ilu ich tu widziałem, równie jak 
Francuzi, wszyscy czynią wrażenie bardzo 
dobrych żołnierzy.

Korpus III (brandenburski) dotychczas 
największe poniósł straty i wiele rodzin 
tutejszych żałobą pokrytych. Z personału 
teatrów królewskich ściągnięto przeszło 
dwadzieścia osób, a z tych już dwie ranne.

Na początku bieżącego miesiąca umarł 
tu Wilhelm książę Radziwiłł, ordynat na 
Nieświeżu, Ołyce i Mirze, jenerał broni 
wojsk pruskich i szef 27 (bandenburskie- 
go) pułku piechoty. Spokrewniony z do­
mem królewskim, wielce znaczący u dwo­
ru, w organizacji wojsk pruskich rządowi 
bardzo się zasłużył. Ojciec jego do roku 
1831 był namiestnikiem ks. poznańskiego.
Ze synów Antoni jest podpułkownikiem 
artylerji i adjutantem króla, Janusz jest 
asesorem przy kamergerichcie, a Karol 
porucznikiem pijonjerów, Z córek jedna 
zamężna, jest za jenerałem austrjackim 
Hugonem księciem Windisch-Graetz.

Kiedy to piszę, dwudziesta depesza do 
nosi o powtórnej zwycięzkiej bitwie pod 
M etz; walczyły z pruskiej strony trzy kor­
pusy. Zginęli dwaj jenerałowie i dwaj 
ranni. —  Zwycięztwo to brzmi bardzo 
podejrzanie.

kiwania. Piesza artylerja gwardji wkrótce 
będzie uzbrojoną w kartaczownice. Z po 
czątku ma być po jednej tylko baterji na 
każdą brygadę piechoty. {Golus.)

Do początku 1871 r. ilość broni syste­
mu berdanowskiego w armji rossyjskićj 
wyniesie więcej jak 70,000.

Turcja.

Rossja.
—  [ S o c j a l i ś c i  r o s s y j s c y  i s t a ­

n o w i s k o  R o s s j i  w o b e c  w o j n y — no  
w a  b r o s z u r a  F a d j e j e w a — k a r t a ­
c z o w n i c e . ]

Narodnoje Dieto, organ partji socjali­
stycznej, na oświadczenie Rossji o neu 
traluości zapatruje się w sposób następu­
jący:

„Rząd rossyiski obiecał zachować neu 
tralność, dopóki jego interesa nie będą 
bezpośrednio naruszone Co to ma zna 
czyć — owe dopóki? Zapewne dopóki Fran­
cuzi i Niemcy nie pójdą walczyć pod mu 
ry Kremlina? Jakież to interesa rządu 
rossyjskiego mogą być naruszone w tej 
wojnie? Dla nas, oświadczenie carskie ró­
wna się porzuceniu neutralności. Wreszcie 
sam rząd nie robi najmniejszej ceremonji 
i posyła korpusy obserwacyjne na granicę.

O nieszczęśliwe, godne litości społe­
czeństwo rossyjskie! Ono tak się cieszyło 
z swych liberalnych zwycieztw, a jednak, 
pomimo tego liberalizmu, caryzm gotował 
armję, żeby się zemścić za Sewastopoli 

My nie jesteśmy o tyle naiwni, żebyśmy 
mniemali, iż sympatje publiczności ros 
syjskiej dla Francji, mogą niedopuścić 
rząd do interwencji zbrojnej! Wreszcie 
nie jesteśmy do takiego stopnia russomani. 
abyśmy wyobrażali, że obecnie naród ros- 
syjski jest w stanie oprzeć się carskim 
ukazom, jeżeli^dotychczas ludy zachodniej 
Europy są narzędziami w rękach swych 
władców.

Wskutek naszego przywiązania do oj 
czyzny, jako do miejsca naszego urodze­
nia i przywiązania do ludu rossyjskiego, 
wolimy raczej zupełną klęskę armji car­
skiej, jak jej zwycięztwo. Zwycięztwo nie­
chybnie wywołałoby u nas jeszcze większą 
niewolę i dało obszerniejsze pole ao po­
pisów absolutyzmowi carskiemu, wówczas

Konstantynopol 12 sierpnia. Q  [S y ­
t u a c j a —  w i d o k i —  u z b r o j e n i a  — 
R o s s j a —d w i e  k o m b i n a c j e  — p r z y ­
m i e r z e  z A u s t r j ą ]  Jeżeli kiedy, to w 
takiej sytuacji jak dzisiejsza trzeba mó­
wiąc o Turcji zwracać uwagę na składowe 
części państwa i społeczeństwa. Według 
nich wypadki wojenne odmienne wywołują 
tu wrażenie i widoki.

Grecy radują się z trjumfów pruskich i 
łudzą się, że Niemcy pomogą do przywró­
cenia bizantyńskiego państwa. Niemcy tu­
tejsi widzą już oczywistą bliską przewagę 
swoją na wschodzie, urzędnicy, dziennika 
rze okazują w ogóle sympatją do Prus, 
a jest to skutek niezmiernie czynnych za­
biegów posła prusuiego Kajserlinga, który 
na kształt Rossji sieci po wschodzie za­
rzuca. Skłonności Turków stoją po stro 
nie Francji, jako opiekunki przed Rossją; 
rozumują w ten sposób; „w razie zwy- 
cięztwa Niemiec, Francja będzie osłabioną, 
Anglia daleko i mogąca nam tylko flotę 
ofiarować, Austrja pod naciskiem Prus 

zajęta własnćm utzymaniem —  zostanie­
my oddani na łaskę Rossji, która dopiero 
wtedy śmiało podburzy wszystkie chrze- 
ściańskie ludności i jawnie nas gnębić bę- 
dzie‘‘. Oto jest wierne streszczenie myśli 
„wiernych*. Zresztą potwierdzają fakta so­
lidarność w tyin względzie rządu z ludem.

Mogę was zapewnić, że zaraz po wypo­
wiedzeniu wojny, sułtan z własnćj inicja­
tywy ofiirował Napoleonowi zaczepno-od- 
porne przymierze i że dopiero wtedy Tur­
cja neutralną się ogłosiła, gdy z Tuilleriów 
odpowiedziano, że me pora na takie przy­
mierze, bo wywołałoby powszechny zamęt. 
Niemniej jednak w przypuszczeniu zawi- 
kłań Turcja uzbraja się energicznie. Zwo- 
łauo pierwszy pobór redifów, Egipt stawia 
kontyngent30 000. z których pierwsze 5.000 
|uż przybyły i  zaciąguęły obóz nad „sEd 
kiemi wodami.*

Na I-go września będzie mieć Turcja
250.000 dobrze uzbrojonego i wyćwiczone­
go wojska. Siły te znajdują się po części 
około Szumli (45.000), w stolicy, na gra­
nicach iSerbji i Grecji. Rezerwy wynoszą
150.000 przeznaczone na załogę w obron­
nych miejscach i na obsadzenie granic 
Azji.

Wśród tych ostrożności zwraca rząd u- 
wagę, oczywiście głównie na Rossję, i pod 
tym względem są tu dwie opinie: albo 
Rossja ofiaruje Francji przymierze, a ta 
uciśniona przyjmie je kosztem Austrji i 
Turcji —  albo tćż Gorczakow pozostawi 
Prusom zupełną wolność działania w Fran­
cji i w Niemczech, a skorzysta z dobrćj 
sposobności, żeby się rzucić na Turcję.

Za tą ostatnią kombinacją zdaje się prze­
mawiać ten gorączkowy ruch, jaki już 
Serbów i Bulgaiów ogarnia, następnie o- 
gromne na rachunek Rossji zakupna w 
Bessarabji, w Mołdawji zapasów żywności 

koni. Ludności słowiańskie uważają to 
jako oznakę bliskićj wojny.

Czy jedno, czy drugie przypuszczenie by 
się sprawdziło, widzi rząd, że Turcji w 
każdym razie wielkie grozi niebezpieczeń­
stwo i że się trzeba ratować.

Halil-Bey, jak zapewne telegraf wam 
doniósł; dostał uwolnienie z posady pod­
sekretarza stanu —  na jego miejsce został 
mianowany prefekt stolicy Server Effeiidi, 
a tamten idzie na posła do Wiednia z 
ważnemi poleceniami oduoszącemi się do 
obecnćj sytuacji.

Przypominam, że podczas podróży wscho- 
dnići nastąpiło wielkie zblizeuie między 
Austrją i Turcją, interesa obu państw mają 
wiele punktów stycznych — przyuiier/e tych 
państw jest naturalne — słowem Turcja 
powinna zawsze wchodzić w widoki polity­
ki austrjackiśj, lubo dotąd Austrja mij- 
mnićj z pozycji swojćj skorzystać umiała.

na ogłoszenie go i na branie sobie z niego do­
brego przykładu. Otóż p. Konstanty Rucki w ła­
ściciel niedawno nabytego Machowa, kazał znieśó 
zupełnie karczmę stojącą naprzeciw jego dworu, 
plac zaś z podwórcem i pozostałym murem daro­
wał na wieczne czasy gminie pod warunkiem po­
stawienia na nim szkoły; dla ułatwienia czego 
dodał 50 złr, (co tćż równie dla włościan drugiej 
wsi swojój Ocice uczynił), tak, że dzisiaj na miejscu 
owej karczmy stoi budynek gotowy dla szkoły. 
P. Rucki zamierza nie stawiać żadnej innśj karcz 
my w swój majętności.

Z ja z d  to w a rz y s tw  rę k o d z ie ln ic z y c h . -  
Na dzień 14 i 15 sierpnia towarz. rękodzielników 
w Przemyślu „Gwiazda* ułożyło zjazd podobnych 
stowarzyszeń galicyjskich do Lwowa. Wypadki 
wojenne przeszkodziły, że udział w tym zjeździe 
nie był zbyt wielki i że nie można było urządzić 
pociągu towarzyskiego po zniżonych cenacu. Po­
mimo to, przybyło do Lwowa kilkudziesięciu człon­
ków „Gwiazdy* przemyskiój, sześciu ze stanisła­
wowskiej, tudzież niektórzy członkowie krakowskie­
go „Postępu.* W niedzielę wszyscy byli na fe­
stynie w ogrodzie strzeleckim urządzonym przez 
„Gwiazdę* lwowską; w poniedziałek rano zwiedzali 
kościoły, skarbiec katedry, groby, gabinety przy 
rodnicze, bibljoteki; w południe odbył się na Wy 
sokim Zamku objad wspólny. W tćj uczcie wzięli 
udział także członkowie „Orła białego,* następnie 
wszyscy udali się na kopiec. Z licznych przemó 
wień mianych przy powitaniu podczas uczty i przy 
pożegnaniu, wiał duch zgody i jedności, gorący 
patrjotyzm i gotowość do poświęceń dla publicznój 
sprawy.

P o s a g i—  Na dniu 24 czerwca r. b., odbyło 
się w kaplicy św. Zofji we Lwowie przed połu­
dniem po mszy św. losowanie z fundacji posa­
gowych, a mianowicie: 

o) Ś. p. Jana  Antoniego Łukiewicza w kwocie 
4165 złr. 50 c.

b) Ś. p. Winc. Łodzią Ponińskiego w kwocie 
600 zlr. i 300 zir.

c) Ś. p. Elżbiety Czarkowskiej w kwocie 127 złr. 
Los z fundacji posagowej pod lit. a) wymieniony

wyciągnęła M arjanua K a r c z m a r z  ze zakładu

źność. Szkoda wynosi przeszło 300 złr. — Dnia 
1 Bierpn.a zgorzała w Rajskiem w powiecie brze­
skim stodoła ze zbożem. W płomieniach zginął 
7-letni syn właściciela tśj stodoły. Przyczyna po­
żaru niewiadoma. Szkoda niezabezpieczona wy­
nosi 5a7 z łr .— Dnia 4 b. m. zgorzały w M ędrze­
chowie w powiecie dąbrowskim dwie zagrody wło­
ściańskie. Przyczyna pożaru była nieostrożność. 
Szkoda wynosi 1636 złr. — Dnia 5 b. m. zgorza­
ła w Miękiszu w powiecie jarosławskim stajnia z 
bydłem. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda 
zabezpieczona wynosi 81o zlr. — Dnia 6 b. m. 
zgorzało w Lipowcach w powiecie przemyślańskim 
14 zagród włościańskich. Przyczyna pożaru była 
nieostrożność. _  Dnia 30 lipca zgorzała w T a r­
nopolu stajnia. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Szkoda zabezpieczona wynosi 3o0 złr. — W  woli 
Michowój w powiecie liskim zgorzała zagroda 
włościańska przez nieostrożność. Szkoda nieza­
bezpieczona wynosi ll(,0  złr. -  Dnia 31 lipca w 
Toustem w powiecie skałackim zgorzał dom. P rzy­
czyna niewiadoma. Szkoda niezabezpieczona 100 
z r ‘ — ^ n*a ® sierpnia w Pliśniskach w powiecie 
z oczowskim zgorzał browar. Przyczyna niewia- 
doma. Szkoda zabezpieczona 3500 złr. — Dnia 
C sierpnia w Słotwinie w powiecie brzeskim zgo­
rzało 11 zagród włościańskich przez nieostrożność. 
Szkoda niezabezpieczona 8800 złr. — Dnia 7 
sierpnia w Jagielnicy w powiecie czortkowskim 
zgorza.y cztery budynki. Przyczyna niewiadoma. 
Szkoda niezabezpieczona 3000 złr. — Dnia 11 
sierpnia w Jaworowie zapaliła się nafta w skle- 
p.e przez nieostrożność. — W Szówsku w powie

n y donoszą 
i kukurudzy

nica wprawdzie na słomę krótka, lecz ziarno
ardzo ładne. Zyto średnie, o jęczmieniu i 

owsie niemożna ostatecznie sądzić; takie da­
ta podał oficjalnie minister rolnictwa na po­
siedzeniu tow. gosp. d. 19 czerwca. Wiado­
mości jakie otrzymać mogliśmy z Courrier 
aes U. et M. przed przerwaniem komunikacji 
przez ostatnie wypadki, donosiły o rozpoczę­
ciu zmw i podawały rezultat takowych jako 
niezły, zwłaszeza co do jakości ziarna.

Z W ł o c h  z okolic A n k o  
o dobrym urodzaju pszenicy 
H i s z p a n j a  ma takie urodzaj dobry, zwłasz­
cza jęczmienia, przywóz tamże zboża będzie 
w roku tym bardzo mały.

Z Moł dawj i  piszą o doskonałym urodzaj 
żyta w ogóle, pszenica gorsza. M a c e d o n j a  
będzie miała zbiór wyższy o 20— 25% od 
przeszłorocznego, a i jakość lepszą będzie. 
W T e s s a l j i  nadzieje obfitego zbioru znisz­
czyły wylewy wód, a wywóz z tamtąd racho­
wać można tylko na % zwykłego w pszenicy, 
zaś na % w jęczmieniu

W S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  zbiór bar­
dzo dobry mają Stany: Arkansas ,  D e l a w a ­
r e ,  F l o r i da ,  C o n n e c t i c u t ,  G e o r g  ja,  
Jo wa,  I ndj a na ,  K a n s a s ,  Ke n t u c k y ,  
Loui s i ana,  Maryland,  Mi s s o u r i ,  (tam 
stan zbóż od wiosny się poprawił), M i s s i- 
s ‘pp i ,  P e n s y l wa n j a ,  Ca r o l i na ,  Texas,  
l e n n e s e e  W i s c o n s i n .  Zbiór tylko śred-i 
ni mają Stany: Kal i f ornj a ,  I l l i no i s ,  Min­
n e s o t  t a , Mi chi gan,  Ne wy o r k ,  Oh

porządzenie rządu francuzkiego jest tćm 
więcej usprawiedliwione, że po lsze w Pa- 
rji.,-U 8 i* f a *\a r z e n ia  w e w n ę t r z n e ,  
w których liczni tam poddani pruscy udział 
biorą,, po 2gie, i t  rząd francuzki wydala 
n i e  w s z y s t k i c h  poddanych pruskich 
Południowo-niemieckich, lecz tylko podej­
rzanych o udział w zaburzeniach, pozwala 
zaś pozostać nawet w Paryżu rzemieślni­
kom niemieckim spokojnym; po trzecie że 
każdemu znającemu dobrze Paryż wiadomo, 
że. dążenia komunistyczne i spółecznćj re­
wolucji rozszerzane są najwięcćj między 
niemieckimi robotnikami w Paryżu, których 
tąm jest do 60 tysięcy. Nakoniec, gdy woj­
na Austrji z Prusami miała charakter tyl­
ko politycznćj walki, teraźniejsza wojna 
Francji z Prusami przybiera charakter wal­
ki narodowćj między Francuzami a Niem­
cami, a przybiera ten charakter główuie 
wskutek starań i odezw rządu pruskiego i 
jego dzienników, usiłującego całe Niemcy 
przeciwko Francji podburzyć. Nie rozważył 
Czas wszystkich tych powodów, ale przy­
słuchując się okrzykom oburzenia dzienuf- 
ków niemieckich wołających w niebogło- 
sy, żê  rząd francuzki z ważnych powo­
dów użył tego samego środka ostrożności, 
który w Niemczech bez powodu nawet był 
używany powtarza te okrzyki i oburzenia 
przeciw wydaleniu poddanych pruskich z 
Francji i rozpisuje się w szerokim artyku-

cie jarosławskim zgorzała stodoła dworska ze zbo-1 V i r g i n ja. W ogóle uprawiono o 5% wie- I ostrożnośc. w y w o ł r e m l ^ r ^ 11 
z . ozar wybuchł z uderzeniem piorunu. Szko-1 cej pszenicy niż w roku zeszłym. Owsa także brony Ojczyzny najechanśj prźezTroaa “° ’

posiano więcćj. Uprawa bawełny takie się po- Tej mimowolnej stronniczości T a  iro-
HięKSZyta .  I r7V«ń P r n a  l ilarrnin - ________

piorunu,
da zabezpieczona 7200 złr. W Zielonie w po- 
wiecie buczackim zgorzały trzy budynki. Pożar 
wybuchł z uderzeniem pioiunu. Szkoda zabezpie­
czona 900 złr.

(*ożar la só w . — Wielkie lasy w gubernjach 
iskiewskiej, rjazańskićj, włodzimierskiej i twer- 

skiej, pustoszy już od wielu dni straszny pożar, 
rozszerzający się coraz bardziśj. W Moskwie z 
tej przyczyny już od 23 zeszłego miesiąca słońce 
zaćmione jest niezmierną masą dymu. Podobneż

iększyła.
Wiadomości powyższe po większćj 

wyjęte z pisma Landw. Anzeig.
części

św. Kaźmierza urodzona we Lwowie 29 listopada zjawisko w Warszawie choć w mniejszym daleko
1 I 1* 1  r n r l v i / ' ń « «  ć l n l i n r n l i  & F l i n n n n  I  n t n n n ł . . ___ 1 • •  1 . . .1871 r. z rodziców ślubnych ś. p. E ljasza Karcz 
marża maszynisty przy kolei żelaznój i matki Ma 
ljanny Popistek.

Losy z fundacji pod lit. b) wymienione wycią­
gnęły: W iktorja H a s z c z y ń s k a  na 6C0 złr. a 
Feliksa H o h n l e i n  na 300 złr., pierwsza urodzo­
na we Lwowie dnia 25 lutego 1853 r. z rodziców 
ślubnych ś. p. Jakóba Haszczyńskiego stolarza 
matki ś. p. Julji z Kolińskich, a ostatnia z zakładu 
św. Kaźmierza urodzona we Lwowie 9 czerwca 
1861 r ,  z rodziców ślubnych Wład. Hohnlein in­
troligatora i ś. p. Anny z Bauerów.

Los z fundacji pod lit. c) wymieniony, wycią­
gnęła Tekla S t o j a ł o w s k a  ze zakładu św. Ka­
źmierza, urodzona w Podhajcach dnia 6 września 
1*61 r. z rodziców ślubnych Piotra Stojałowskiego 
oficjalisty prywatnego i matki ś. p. Heleny z Ur-1 
mańskich.

C uriosum . (Nadesłane). „Dotychczas o ileśmy 
czytali w dziennikach, w Rossji tylko określano 
ustawą strój, jego długość, barwę i t. d. Wiado­
mo bowiem, że Piotr Wielki po wszystkich mia­
stach kazał przywieszać miary wskazujące dłu­
gość sukien, nakazał się muzykom golić i myć 
nawet dla pań dworskich odpowiedni strój i ety­
kietę przepisał. O tych tćż to cywilizacyjno-re- 
formato skich ustawach powiedział nasz wiekopo­
mny wieszcz: „Ogolił, ustroił i umył chłopa, dał 
mu broń w rękę, kieszeń narublował, a  zadziwio­
na krzykla Europa.- Car Piotr Wielki Rossją u- 
cywilizował.* Za przykładem swego prawodawcy 
szli w najnowszych czasach Murawiewy, Bergi i 
cały szereg dygnitarzy rossyjskich. Wiadomo, że

stopniu, zdaje się być właśnie skutkiem tego po 
żaru lasów w cesarstwie rossyjsklm.

Z a b a w n y  w y p a d e k  opisuje „Le Progrśs de 
Lyoc“: Przy wyjeździe rezerwistów z Tarary, żo­
ny rezerwistów w liczbie 40 czy 50 odprowadza­
ły do dworca kolei mężów swoich i uparły się 
jechać koniecznie z nim:. Napróżno usiłowano po­
wstrzymać ich od tego postanowienia; użycie siły 
mogłoby wyjść na złe, gdyż żołnierze i lud sta­
wali w ich obronie i zachęcali do niezaniechania 
projektu. Naczelnik dworca wpadł na sprytny wy­
bieg, udał, że się już nie opiera ich wyjazdowi, 
orosił je  tylko, by zajęły wagon wyłącznie dla 
kobiet przeznaczony. Przystały chętnie, a gdy wsia­
dły do wskazanego wagonu, który był właśnie o- 
: tatnim, wagon odczepiono nagle a pociąg cały 
wyruszył pośpiesznie. Spostrzegłszy ja k  okropnie 
zostały oszukane, biedne kobiety szalały z gnie-

Wiedeń 19 sierpnia.
B. Sprawozdanie giełdowe. Dziwnćm za- 

' ^ j e s t  z.iąwiskiem, że Berlin, czyli raczśj 
giełda berlińska, ta która zawsze austrjac- 
kie walory kontreminowała, teraz nie mo­
że dosyć ich nakupić. Ciągle a ciągle nad­
chodzą ordres kupna szczególnie akcji kre­
dytowych. Naturalnie że te dla tego są 
najbardzićj w haussie. Notują je dziś 253 
jest to kurs, który w najgłębszym pokoju 
za wygórowany byłby uważany.

Ogromne deport, które za sztuki płaco­
no popiera także spekulantów a la hausse. 
Akcje auglobanku nie posuwają się bardzo, 
220 było cały tydzień Rubikonem.

Stan banku, w tych tak krytycznych 
czasach dosyć trudny; ogromne interesa 
rozpoczęte, a teraz stagnacja. Kierujący 
bankiem tak dalece są teraz bojaźliwymi, 
że np. ofiarowany im interes — p o ż y c z ­
ki  b a w a r s k i ś j  w o j e n n ć j  odrzucili. 
W innych czasach anglosy by 40 złr. pod­
skoczyły w górę na taką propozycją.

Akcje kolejowe wyczekują — pokój jest

rzysc Prus ulegają więcej jeszcze niż re­
dakcja Czasu , korespondenci jej i kilku 
innych dzienników polskich, k o r e s p o n ­
d e n c i  z N i e m i e c  i z W i e d n i a ,  któ­
rzy pod wpływem tamecznej opinji, roz­
gorączkowanej pierwszemi zwycięztWńmi 
pruskiemi i wyobrażającej sobie, że Na­
poleon już upadł, a armja francuzka zu­
pełnie rozbita — przyjmują bez wszelkiej 
krytycznej rozwagi bajeczne tej treści po­
głoski rozpuszczone w Niemczech. Chwy­
tają te bajeczne wieści, telegrafują i roz­
pisują się w listach: że cesarz Napoleon 
już nic nie znaczy we Francji, że nikt 
tam już na niego nie zważa, że cesarzo­
wa Eugenja chce uciekać przez Calais 
do Anglji i dlatego {sic) Calais ogłoszono 
w stanie oblężenia.

Niektóre dzienniki polskie zamieszczają 
takie widocznie bajeczne telegramy i do­
niesienia (przeciwko czemu nic nie mieli - 
byśmy, gdyby je  podawały z zastrzeże­
niem i wyjaśnieniem dla przedstawienia, 
jaką jest opinja w Niemczech), lecz po­
dają je  bez żadnej uw agi, jakoby zupeł­
nie pewne wiadomości, chociaż przecież 
wiedzą, że ministerjum ks. Palikao, które 
energiczną ręką ster rządu w Paryżu u-• i a  w  i  — w w U f  V  U  J  ł  . , 1 ę  I  s — — •— %. — ̂  VV A  f  1 ^  ^

WU, rzuciły aię na naczelnika z taką zawziętością, potrzebny by naraz ogromny eksport wszyst- JSło* z ł°żone jest z osób oddanych duszą 
iz potrzeba było wezwać żandarmów dla obronie kich płodów w dwójnasób się powiększył.!1 ciałem  cesarzowi Napoleonowi i ślepo 
ma go 1 przywrócenia porządku. I Lombardy notuia 195. K aro la  Ludmił™  9 9 7  mu posłusznych, a ceR ar* N a n n lo a nporządku.

W  k r ó le s tw ie  P o lsk ie in  według rozporzą­
dzenia komitetu urządzającego, zostały znowu dwa 
miasta: Sterdyń i Koszów w gub. siedleckiój, pow. 
sokołowskim, zamienione na osady wiejskie i przy­
łączone do gmin tegoż nazwiska.

D z iw  ttA tnry p od łu g  ostatn iej m ody. — 
Dzienniki warszawskie p iszą, że w tćm mieście 
pewna żydówka wydała na świat córkę z natural­
nym kokiem ; to dużego rozmiaru I Podobno wielu 
lekarzy przybyło obejrzść to dziwne zjawisko.

K om end erujący  jenerał pruski Steinmetz, 
wydał 10 t. m. rozkaz do komendantów swojego

Lombardy notują 195. Karola Ludwika 2 2 7 | mu posłusznych, a cesarz Napoleon całą 
inne koleje mało zmienione. Akcje mniej- 8W<U$ przeszłością dowiódł, że chociaż 
szych banków koło p a r i , inne trzeciego j moze d c  ma wielkiego talentu wojsko-
rzędu wcale nie idą, chyba z stratą trze-1 we8° t posiada wysokie zdolności i silną
cićj części lub więcćj kapitału wpłacone-1 ener&Je i niełatwo ustąpi z zajętego sta- 
go. Dla papierów przemysłowych mało jesz-1 npwiska.. O dzielności Francuzów w obro- 
cze nowych kupców, ci tylko, kiórzy w o- ni.e kraJu. przeciw zewnętrznemu najazdo- 
ogólnój panice rzucili swoje papiery, o d -j^ 1, 0 wielkich siłach wojennych, jakie
kupują je pomału. j Francja jeszcze rozwinąć może dla wy-

Napoleony koło 10 złr. czekają ekspor-1 PaE®ia wroga, mówić nawet nie potrzeba, 
tu i potrzeba importu z zagranicy mimowolnej stronninznaiG
zmniejszyła. O b a w a  w m i e s z a n i a  s i ę | j  an Ĵ  wypadków na teatrze wojny mie- 
A u s t r j i d o  w o j n y  z m n i e j s z y ł a  s i ę . |  ̂ Francją a Prusami, przyczynia się
Ogółem giełda teraz wojnę uważa z innego |znacznie odcięcie nas prawie od Francji, 

pojów.jakoteż przy czerpaniu wody w jakikolwiek stanowiska jak w początku. Każde zwycięztwo lz dzienniki francuzkie późno i rzadko 
sposób, starano się próbować czyli te przedmioty | i>rus haussę robi, bo powiadają pokój przed | nas dochodzą, a natomiast każda wiado-

. i nami Nje wierzą że nie ,ja się mość, każdy telegram z pola walki prze-
upokorzyć i wojnę przedłuży, choćby j a k |cłl0^1z, nr'70'T „ł------z- • *•
długo, by wroga wyrugować za granicę 
państwa. Sądzę, że zmieni się to lada| 
dzień.

mimowolnej stronniczości sprawo-

oiestósownie przypięta kokarda, wstążeczka i nie- korpusu, ażeby przy zakupowaniu żywności i na- 
właściwa barwa lub spinka u koszuli, prowadziły 
nieraz do okrutnych prześladowań, a co najmnićj

Sprawy miejskie i powiatowe.
G m ina m. M ościsk  postanowiła przekształcić 

dotychczasową szkołę trywialną na cztero-klasową 
szkołę główną.

C esarz zatwierdził ustawy:
O omyceniu dróg:

Powiatowśj g ł o g o c z o w s k i ć j .
Pow. K r z e s z o w i c e - B r o d ł o .
Pow. w r o c ł a w s k i ć j  w pow. krakowskim. 
Pow. b a l i g r o d z k i ć j .

Prawa poboiu przewozowego:
Obszarowi dworskiemu w B a l i c z a c h  P o d r ó ­

ż n y c h .
Obszarowi dworskiemu w D o ł h e m.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P ew ien  am ator m uzyki skarżył nam się na 

nieprzyjemności, jakich trzeba doznawać chcąc 
gdziekolwiek w Krakowie posłuchać muzyki. I  tak
w ogrodzie strzeleckim w niedzielę po odegraniu 

kiedy porażka mogłaby otworzyć oczy lu- jakiegoś uczuciowego kawałka, p. kapelmistrz nie-
dowi i przekonać klasy wyższe — o nie­
dorzeczności imperjalizuiu.

Czy mało u nas biedy i nędzy? Czy 
nie ciężą na ludzie ogromne podatki? 
Czy mało jeszcze wszelkiego rodzaju czy- 
nowników, naczelników wojennych i nie- 
wojennych, mało złodziejstwa i brudu, 
żebyśmy jeszcze mieli zdobywać nowe gu- 
bernje, jak np. Multany i Wołoszczyznę?

Znów koronowani przekupnie podejmą 
rozmaite kwestje religijne i polityczne; 
znowu zaczną frymarczyć męczeńską Pol­
ską, Słowiańszczyzną i Wschodem!*

Wobec dzisiejszych wypadków i nieod- 
gadnionych dotychczas zamiarów Rossji, 
zwraca uwagę na siebie broszura Fadje­
jewa pod tytułem: „Dodatek do broszury: 
Pogląd na kwestję wschodnią.* Autor| 
przedewszystkiem stara się wyjaśnić nie­
które wątpliwości, jakie powstały po wyj­
ściu pierwszej. Czasopisma rossyjskie no­
wą pracę Fadjejewa nazywają: 
prawdziwego Rossjanina.*

Dnia 13 sierpnia odbyły się w Peters­
burgu próby z kartaczownicami o ośmiu 
lufach. Próby uczyniły zadość wymaga­
niom artylerzystów i przeszły nawet ocze-

zadowolniony z gry niektórych swoich podwła­
dnych, zaczyna na cały głos karcić ich i łajać i 
grozić podniesioną pięścią nie bacząc na to, że 
podobnego rodzaju .wywnętrzeń publiczność by- 
najmuićj nie jest słuchać obowiązaną i że wola­
łaby może zostać pod wrażeniem odegranej, choć­
by niekoniecznie najdoskonalćj a iji lub uwertury. 
Przed resursą niemiecką znowu na plantacjach, 
gdzie także wieczorami grywa wojskowa muzyka, 
jak iś welocypedista ma zwyczaj odbywać swoje 
przejażdżki właśnie pomiędzy największym tłu ­
mem, przyczćm powstający zgiełk, inteipelacje ze 
strony zagrożonej na zdrowiu i sukniach publicz­
ności, a  nadewszystko przeraźliwy zgrzyt kół we- 
lotypedu posuwającego się po piasku, nie bardzo 
mile spływają się w harmonję z tonami muzyki.

N agroda za o ca len ie  ż y c ia .— C .k. namiest­
nictwo udzieliło nagrodę w kwocie 25 złr. Szy­
monowi Józefowiczowi, stróżowi z Przemyśla, za 
ocalenie życia urlopnikowi tonącemu w Sanie i 
mieszczaninowi ze Zbaraża Kasprowi Filarowskie- 
rau, który ocalił tonącego w stawie zbarazkim 
chłopaka.

Czyn obywatelski. — W  inseratach znaj­
dujemy wiadomość, którą uważaliśmy za sto­
sowne na tćm tutaj miejscu podać publiczności, 
gdyż jest to czyn, który ze wszech miar zasługuje

do kar pieniężnych. Te rzeczy działy się i dzieją 
się w Rossji. U nas, gdzie jarzmo despotyzmu zo­
stało zniweczone, podobne rzeczy dziać się nie 
mogą i wolno dzisiaj nosić nawet palone buty, 
rogatywki, kontusze i t. d. bez wszelkich prze­
śladowań. Ponieważ więc wolno nam się ubierać, 
jak się komu podoba, zapytujemy się, jakićm p ra ­
wem ks. L   S w W  zabrania uczciwym
dziewczętom wiejskim noszenia chustek na gło­
wie, jak  tego jes t powszechny w okolicy zwyczaj, 
dlaczego je  za noszenie tychże z ambony gromi, 
a  nawet w braku baguetów lub pachołków na 
przeprowadzenie swych cywilizatorskich zapędów 
używa kar kościelnych, za taką bowiem uważać 
należy wypędzanie tychże dziewcząt pod dzwon­
nicę. tj. poza kościół, jakby jakie jawnogrzeszni­
ce, które się tern mocuo dotknięte czują, będąc 
wystawione na pośmiewisko reszty parafjan, tćm 
bardziej, że nie wiemy, aby kościół swemi usta­
wami, aż do toalety kobiecej sięgał, zwłaszcza je ­
żeli ta  nieprzyzwoitością nie grze«zy.“

N ieszczęsn e  w y p a d k i. — W Kamienicy dol- 
nćj, w powiecie pilznieńskim, pojawiła się pomię­
dzy bydłem zgorzelina śledziony. Wypadek ten 

[ nie doszedł rychło do wiadomości władzy i stał 
j  się przeto powodem kilku nieszczęsnych wypad­
ków. Włościanin tśj wsi Stanisław Kołek umarł 
najpierw na ranę powstałą przez zetknięcie się 
ciała z chorśm na powyższą słabość cielęciem. 
Cielę to dorżnął Stanisław Kołek a mięso z nie­
go i z dorżniętej krowy innego gospodarza, która 
chorą była na tę samą słab ść, spożyło dużo lu­
dzi we wsi. Wkrótce potem zachorowało 12 osób 
z których trzy w dwa dni potćm umarły. Z oglę­
dzin b karskich pokazało się, że śmierć tych trzech 
osób i choroba dziewięciu innych wynikła ze spo­
życia tego mięsa. — Włościanin Jan  Dubas po­
wracając 7go b. m. z Pilzna, kąpał się w Wisło- 
ce i utonął przez nieostrożność. — Dnia 9 b. m. 
odebrała sobie życie przez powieszenie Teresa 
Tkaczyk, włościanka z Dzikowa, w powiecie cie- 
szanowskim, przyczyna samobójstwa niewiadoma 
W ten sam sposób odebrał sobie życie d. 10 b. 
m. H nat Riudecz 50-letni włościanin z Siemiako- 
wiec w powiecie horodeńskim. Powodem samobój­
stwa tego była melancholja. — W Chłopach w 
powiecie rudeńskim 11 b. m. pokąsał pies wście­
kły włościanina Wojciecha Łozę. Odwieziono go 
natychmiast do głównego szpitala we Lwowie. —
W Kniażeni w powiecie śuiatyńskim utonął s b 
m. przypadkiem w Czeremoszu 70-letni starzec 
Andrzej Ferbej.— W rzece Stryju utonęła przy­
padkowo 10 b. m. Marja Hawryłeczkowa z T a­
tarska w powiecie stryjskim. — W Chodaczkowie 
wielkim w powiecie tarnopolskim znaleziono pod 
mostem nieżywe 6-tygodniowe dziecię. Śledztwo 
karne z obwinioną o tę zbrodnię żydówką roz­
poczęte. — W karczmie sioleckiśj koło Podha­
jce zachorowało nagle U b. m. troje ludzi. We­
dług twierdzenia lekarza słabość jes t wynikiem 
trucizny. Gospodarz karczmy Majer Kleinrok u- 
rnarł zaraz w tym samym dniu.

P o ż a ry . — Dnia 12 lipca zgorzały w Głogo- 
szowie w powiecie myślenickim karczma i zagro­
da włościańska. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Szkoda wynosi 450 złr. — Dnia 1 sierpnia zgo­
rzały w Jeżowem w powiecie niskim dwie zagro­
dy włościańskie. Przyczyną pożaru była nieostro-

są w zdrowym stanie; od czasu bowiem wkrocze­
nia na ziemię ffancuzką okazało się pomiędzy 
żołnierzami wiele symptomatów strucia i dziewięć 
wypadków śmierci z tego powodu.

Ur. B is u ia rk , według doniesienia francuzkich 
dzienników, napisał obszerne dzieło, nad którem 
ośm la t pracował p. t. „Historja kardynała R i­
chelieu.* Dzieło to ma wyjść w wydaniu ludowćm 
i jak  się można domyśleć, będzie to wielki pamflet 
na genjalnego męża stanu francuzkiego, który 
Niemcom tak wiele złego zrobił.

HOTEL SASKI przyjechali: Józef Kosieńsk: 
ob. z Królestwa z synem. Antoni Lachowicz dr. 
med. z Wiednia. Stanisław Polanowski wł. d. z 
Galicji. Adela Kioczkowska ob. z Petersburga z 
synem. Jakób Kasprewicz urzędnik z Odessy. St 
Karsnicki ob. z poznańskiego. Maurycy Wortnian 
dyrektor fabryki z Królestwa. Mateusz Rotwand 
lekarz praktykujący z U arszawy. Henryk Sta- 
schek urzędnik z Morawy. Edward Hordliczka w. 
d. z Kiólestwa z żoną. Florjan Dąbrowski sędzia 
z Lublina z żoną. Leonja Wildowa wł. d. ze Lwo­
wa z familją. Zofia hr. Tarnow<-ka wł. d. z Dzi­
kowa. Józefa Zabłocka ob. z Witebora. Kazimierz 
Michalski profesor z Warszawy z żoną.

HOTEL POLLERA przyjechali: Hr. Lubiński 
wł. d. z Kaźmiry. Hr. Dzieduszycka wł. d. z Me­
dyki. Ksiądz Gawroński z Kielc. J  Hellin kupiec 
z Jarosławia. Józef Michałowski wł. d. zŁuczyc. 
Jan  Paradowski z Warszawy. Mikołaj Biliński z 
Polski. Zygmunt Raciborowski z Podola. Juljusz 
Fig z Węgier. Karol Steczkowski z Berlina E 
Friedlender kupiec z Bryg. W. Lubowski kupiec 
z Prus. Maurycy Szymanowski z Słociny. Oskar 
Seiden kupiec z Drezna. K. Miszurski wł. d. z 
Medyki. J. Ruling kupiec z Tyrolu. Feliks Sobań­
ski wł. d. z Kongresówki. Doktor Miller z War­
szawy. Antoni Janowski z Morawy. H. Schwarz 
kupiec z Berna. F. Dornfeld z Warszawy. J. Go 
list wł. d. z Kllerwald. H. Siegler z Izdebnika. 
N- Dubau, N. Softa z Doroboja. S. Doktor ku­
piec ż Cieszyna. Ludomir Skibniewski wł. d. z 
Podola. Jenerał Miton z Odessy. Br. Lewarto- 
wski wł. d. z Galicji.

chodzi przez alembik stronniczej opinji 
niemieckiej, która nawet poprzekręcała 
depesze telegraficzne, jakiemi cesarz Na­
poleon zawiadamiał Paryż o położeniu 
rzeczy. Dziwię się zresztą, dlaczego Czas 
i niektóre dzienniki polskie zamiast po­
dawać niesłychaną przesadą, stronniczo­
ścią za Prusami i nieznajomością rzeczy 
nacechowane elukubracje i listy , któremi 
beletryści niem ieccy, olśnieni pierwszymi 
zwycięztwy pruskiemi zasypują dzienniki, 
nie zamieszczają ważniejszych urzędowych 
raportów dowódzców niemieckich i fran­
cuzkich, jak to czyni Dziennik Poznański 
i K r a j , ani też podają bezstronnością i 
znajomością rzeczy odznaczających się 
sprawozdań wiedeńskiego dziennika woj­
skowego Wehr-Zeitung.

Pisałem w Krakowie 17 sierpnia 1870. 
Dopisek 18 sierpnia. Mniemam, że wy-

. • i- ■ . . , , * _----- , . trzeźwią nieco oszołomioną pierwszemi
Prusacy zajęli juz większą połowę Lota- zwycięztwy pruskiemi opinję publiczna w 

r{ ngl l i częśc, AlzacJ; ^ u s iłu ją  uprzedzić | Niemczech krwawe i po części zwycięskie
bitwy stoczone przed i za Mozelą 14 i 
16 t. m. przez skoncentrowane już w czę­
ści główne siły francuzkie, a mianowicie

Wiadomości z teatru  wojny.
Podajemy tu dzisiaj d o k o ń c z e n i e )  

nadesłanego nam artykułu, w którym au­
tor wykazuje, jak niektóre dzienniki pol­
skie, czerpiąc bez rozwagi krytycznćj ze 
źródeł przeważnie pruskich i niemieckich a 
bardzo stronniczych wiadomości i uwagi o| 
teraźniejszych wypadkach na polu walki 
między Francją a Prusami, przedstawiają 
je mioiowoli na korzyść Prus. Bo jakkol­
wiek położenie rzeczy jest niekorzvstne dla 
wojsk francuzkich i dla cesarza Napoleona,

armję francuzką na drodze do Cbalons, je­
dnak nie jest położenie to tak rozpaczli­
we jak go maluje rozgorączkowana pierw­
szemi zwycięztwami opinja publiczna w 
Niemczech :

„Lecz nietylko w doniesieniach o wypad­
kach na teatrze wojny odznacza się teraz 
Czas brakiem krytyki i znajomości rzeczy, 
a sprawozdania i uwagi jego o położeniu 
rzeczy na polu walki między Francją a Pru­
sami, k r e ś l o n e  p o d  w p ł y w e m  
s t r o n n i c z y c h  i f a ł s z u j ą c y c h  f a­
k t a  d z i e n n i k ó w  p r u s k i c h  i nie-

14 t. m. przed Możelą p o d  M e t z  z p ra -  
w o s k r z y d ł o w ą  a r m j ą  p r u s k ą  jene­
rała Steinmetza, a 16 t. m. już za Mo­
zelą p o d  R o s e n v i l l e ,  tuż za M etz, z 
g ł ó w n ą  ś r o d k o w ą  a r m j ą  p r u s k ą  ks. 
Fryderyka Karola.

Jakkolwiek telegraficzne wiadomości z  
obu stron o tych bitwach nie są dokła­
dne; jednak widać z nich, że nad wie­
czorem 14 sierpnia, gdy reszta wojsk

mieckich, których nie umie rozstrząsnąć fr a n c u z k i c ^ Ę  
krytycznie, s ą  m i m o  w o l i  i w i e d z y  prawoskrzydłowa armja pruska, złożona

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— C. k. ministerstwo handlu udzieliło do­

mowi bankowemu Erlanger i synowie w Frank­
furcie n. M. pozwolenie na przedsięwzięcie 
technicznych robót przygotowawczych‘do ko­
lei zelaznej z Tarnowa do granicy austrjacko- 
rossyjskiej z tćm zastrzeżeniem,' by linję tę 
prowadzono  ̂w jaknajwiększej odległości od 
Wisły a zatem przez Mielec ku Radomyślo­
wi nad Sanem

Czasu, 
Taką

s t r o n n i c z e  na korzyść Prus. z korpusów l  i 7 ,  a dowodzona przez
samą m i m o w o l n ą stronniczość, jen. Steinmetza i która postępowała za 

wytworzoną wpływem dzienników niemie- cofającemi się ku Mozeli wojskami fran- 
c bez należytćj krytyki czytanych i wpły- cuzkiemi, postępowała przez Saarbriickeu

Francji opinj; | Forbach, Longville ku Metz — uderzyła
o, - ............i . - ; ua p0Z0sj.aj^ jeszcze z tej strony Mozelli

część wojsk francuzkich, chcąc ich od­
wrót opóźnić, a nawet wepchnąć do rze­
ki. Lecz te wojska francuzkie odwróci­
wszy się, wzmocnione posiłkami z obozu 
oszańcowanego pod Metz, rozciągającego 
się po obu stronach Mozelli, odparły Pru­
saków, ogromne zadawszy im straty, wię-

w Niemczech, widzimy także w politycznćj 
części Czasu, o ile on i jego wiedeńscy ko­
respondenci mówią o w y p a d k a c h  we  
F r a n c j i  i o teraźniejszćm położeniu ce­
sarza Napoleona. W tym samym nawet do­
datku do nru 185 Czasu oburza się redak- 

iż rząd francuzki postanowił wydalićcja,
wielu poddanych pruskich południowo nie- _____ _ _______ _ łUJ HŁrłll,,

— C. k. ministerstwo wojny udzieliło księ- j mieękich z Paryża, gdzie właśnie na tyłach jksze podobno niż Francuzi ponieśli w obu 
eiu Augustowi Sułkowskiemu pozwolenie na armJ' broniącśj kraju, usiłują wzniecić za-|dawniej przez dywizje Douava i korpus

„ u , -----------   i burzenia, które utrudniają działanie armji Mac-  Mahona stoczonych walkach pod
irancuzkiśj. Obawia się Czas, aby to roz-  L— ' ' —
porządzenie rządu francuzkiego nie wywo-

rozpoczęcie technicznych robót przygotowaw 
czyeh do kolei żelaznej łączącej granicę austrjac- 
ko-rossyjską, z koleją Karola Ludwika w Tar­
nowie, Czarnćj lub Dębicy.

Weissenburgiem i Worth. 
Odparłszy i odrzuciwszy tył w

— Kolej Lwów- Czerniowce-Jassy. Dzien­
nik Trompetla Carpatzilor zamieszcza zażale­
nie podpisane przez znakomitych rumonów, 
wykazujące niedostateczność wszelkich komu­
nikacji tej kolei.

Stan urodzajów. (Z  Roi.)
F r a n c j a  mimo wszelkich przesadnych 

wieści o nieurodzajach, nie tak źle stoi. Psze-

łało pogróżek ze strony innych mocarstw, | bitwie (14 bm.) armję Steinmetza, ta re- 
a nawet przedstawień ze strony Austrji. szta wojsk francuzkich przeszła za Mozole 
Zapomniał Czas, że w 1866 r. podczas woj- i cała armja odbywała odwrot ku Verdun 
ny Austrji z Prusami, chociaż poddani pru- na linję Meusy, postawiwszy silny korpus 

jscy w Austrją zachowywali się spokojnie i w oszańcowanym obozie pod Metz. Lecz

cała armja odbywała odwrot ku Verdun 
i linję Meusy, postawiwszy silny korpus 

. , , Ł . - . . .  . oszańcowanym obozie pod Metz. Lecz
nigdzie w państwie rakuskićm nie było za- podczas tego g ł ó w n a  ś r o d k o w a  a'rm ia  
burzeń wewnętrznych, rząd austrjacki chwy-| pruska, która z siedmiu korpusów złożona
cił się tego samego środka ostrożności i kâ  
zał wszystkim poddanym pruskim opuścić 
Austrję, a Czas nie miał do powiedzenia 
ani słowa przeciwko temu środkowi ostro­
żności. Obecnie we Francji wspomnione roz­

prowadzona przez ks. Fryderyka Karola 
posuwała się równolegle i blizko armji 
prawoskrzydłowej Steinmetza przez Saar- 
gemiinde, St.-Avon, Herny, za ustępują- 
cemi za Mozelę wojskami firancuzkięmij



KK&.J i  niedzieli 21 sierpnia 1 8 7 0 .

przeszła Mozelę wyżej Metz (między Metz 
a Pont a Mousson) i pod Rezenville na 
drodze z Metz do Verdun uderzyła 16 bm. 
na prawe skrzydło cofających się od Metz 
ku Verdun wojsk francuzkich, usiłując — 
jak  się zdaje — przeciąć im odwrot do 
Verdun i do Chalons i pchnąć na północ. 
Lecz w krwawej bitwie, trwającej przez 
cały dzień 16 sierpnia (w której według 
telegramu marszałka Bazaina Prusacy 
wprowadzili w bój 150,000 żołnierzy i o 
której telegrafował był do Paryża pod- 
prefekt z Verdun, iż rozwinęła się na

ładnie, pozostawiając po drodze bardzo 
wielu żołnierzy, którzy nie myśląc o obro­
nie w nasze się dostawali ręce, postano­
wiono przeto posunąć obóz ku Wogezom, 
ula ułatwienia połączenia się naszego z 
drugą armją. Z Hagenau wyparli Badeń- 
czycy już dnia 7 nieprzyjaciela i zabrali 
znac/ne łupy w broni, amunicji itp.

W Worth nie zdołano jeszcze uprzątnąć 
ulic z gruzów pozostałych po zniszczeniach 
przez bitwę zrządzonych, musiano więc 
kwaterę główną przeprowadzić uboczną 
drogą na Gundstedt, Saarburg, Eberbach

przestrzeni 28 kilometrów i że Prusacy I ku Ingweiler. Dnia 8 pozostano w Mers- 
cofają się ku południowi) Francuzi od-jw eile r, gdzie się znajduje hamernia i prze- 
p a r l i  w o j s k a  p r u s k i e  z ogromną ta-jnocowano tamże. Dnia 9 przebyto mia- 
feowych stratą i u t r z y m a l i  s i ę  na swych I steczko Pfafknhofen i zatrzymano się o pół 
stanowiskach, stojąc — jak  się zdaje — I mili od Ingweiler we wsi Ober-Moddera. 
frontem na południe, a przynajmniej I Przed wąwozami w Wogezach, u których 
na południowy wschód, między Metz a I stóp się tutaj znajdowaliśmy, słyszeć się 
Verdun. I dawał przez cały czas popołudniowy z dru-

Niemożna jeszcze dobrze osądzić, j a k a I g i ć j  strony huk wystrzałów z ciężkich dział, 
j e s t  d o n i o s ł o ś ć  zwycięzkiej dla Frań- Z zamku Lichtenberg wznosiły się kłęby 
cuzów walki z dn. 14 bm., a szczególniej,I dymu; mały oddział Francuzów zajmował 
jak a  jest doniosłość tej wielkiej już bitwy ten zameczek na skale wzniesiony, który 
z 16 bm., i czy Prusacy usiłujący p r z e -  przez położenie swoje jest prawie nie do 
c i ą ć  cofającym się z Metz wojskom fran- zdobycia. Jednćj z wirtembergskich dywi- 
cuzkim d r o g ę  do C h a l o n s ,  zdołająlzji udało się budynek po części strzałami 
zamiar swój wykonać. Mianowicie czy za- z dział zapalić, poczórn chciano z naszśj 
miaru tego dopnie l e w o s k r z y d ł o w a l s t r o n y  wejśćz komendantem względem pod- 
a r m j a  k r ó l e w i c z a  p r u s k i e g o ,  k tórajdania zameczku w układy. Nieprzyjaciel 
pobiwszy dnia 6 sierpnia pod Wórth od- nie dopuścił do tego, dając po kilkakroć 
osobniony korpus Mac-Mahona, ż a b i e - I  ognia do naszego parlamentarza. Oddziałek 
g n ą ć  u s i ł u j e  p r z e z  H a g e n a u ,  S a -  Ifrancuzki pozostał więc w tćj twierdzy, 
v e r n ,  N a n c y ,  C o m e r c y  d r o g ę  co- lgdżi e  zostanie przez wojska niemieckie ob- 
f a j ą c y m  s i ę  z n a d  M o z e l i  woj skomlsączony.
f r a n c u z k i m .  I Już po wymarszu z Sulz uznano potrze-

Nie wiemy, jak  daleko doszła do dziś bę mocniejszego konwoju wojskowego dla 
ta  lewoskrzydłowa armja pruska; czy nie kwatery głównćj za konieczną. Szwadron 
zatrzymała się , widząc znaczne już siły I ułanów towarzyszył księciu następcy tronu, 
francuzkie zgromadzone pod Chalons, d o -1 jadącemu naprzód z książętami i świtami 
kąd zdążyły już korpusy Mac-Mahona i tychże, a do obrony wozów z bagażami 
Faillego, cofające się z Alzacji. Może I przeznaczono bataljon 82 pułku piechoty, 
marszałek Bazaine, zatrzymując częścią w  Ober-Moddern wstąpił z rozkazu JKWy- 
swoich wojsk pochód armji Fryderyka sokości na tegoż miejsce bataljon 58 puł- 
Karola, z resztą idzie szybko ku Chalons, ku, który pod Weissenburgiem i Worth 
Może też te wojska Bazaina p o z o s t a n ą !  walczył w pierwszćj liuji, ale tak co do 
na silnych teraz zajmowanych stanowi- oficerów, z których 8 tylko nie tkniętych 
skach między twierdzami Metz a Verdun pozostało, jak co do żołnierzy został z dzie- 
n a  f l a n c e  armji pruskiej, czując się te-1siątkowany. Bataljon ten, którym teraz 
raz po bitwach 14 i 16 dość silnemi w dowodzi kapitan Wernicke, zostawał pod 
porównaniu z armją pruską, aby ją  za- Weissenburgiem pod rozkazami majora 
trzymać przez samo zajęcie tego flanko- Gionenfeld, który tam padł śmiercią bo- 
wego stanowiska. | haterską. Chorągiew została trzema kulami

przestrzelona, sierżant Depczyński, który

Widok pobojowiska był prawdziwie prze 
rażającym. Dolina, lasy i wąwozy pokryte 
były trupami poległych; tu i owdzie rozle­
gały się jęki rannych lub konających, któ­
rym nie zdołano jeszcze przyjść w pomoc, 
zwłaszcza gdy noc ciemna utrudniała zna­
cznie wszelkie w tym względzie przedsię­
brane kroki. Bitwa trwała aż do nocy. Ł u­
ny dogorywających w około wiosek, o- 
świecały te pola boleści przesiąkłe krwią 
tysiąców.

B itw a  p od  W e issen b u rg iem . Staats- 
anzeiger podaje następujące sprawozdanie 
z b i t w y  p o d  W e i s s e n b u r g i e m  pod 
rubryką „Urzędowe wiadomości wojskowe": 

„Książę następca tronu zamierzał dnia 
5 sierpnia posunąć się z armją aż do 
rzeki Lauter i przekroczyć takową zp ier- 
wszemi oddziałami. W tym celu musiano 
przejść las „Bienwald“ zwany, na 4 go­
ścińcach. Nieprzyjaciel wszędzie tam , 
gdzieby go spotkano, miał być odparty. 
Porządek pochodu dla kolumn pojedyń- 
czych przepisywał: 1) Dywizja Bothmera, 
straż przednia, posuwa się ku Weissen- 
burgowi i stara się zająć to miasto. Dla 
zabezpieczenia prawego swego skrzydła 
wysyła oddział na Bellenborn do Boben- 
thal, a o 6 godz. wychodzi z biwaków 
swoich. 2) Reszta korpusu Hartmanna z 
dywizją W althera wychodzi rano o 4 g. 
z biwaków i udaje się, omijając Landau, 
na Impflingen i Bergzabern do Ober- 
Otterbach. 3) Dywizja kawalerji koncen­
truje się na południe od Mersheim o 6ej 
god. rano i posuwa się na Insheim, Rohr- 
bach,. Billigheim, Barbelroth, Kapellen aż 
do Otterbach, 4000 stóp na zachód od

sze zabudowania podwórzowe a o 1 godzi­
nie położony za nimi zamek.

Pierwsza kompanja 5 bataljonu strzel­
ców zdobyła o godzinie 127a działo fran­
cuzkie, które dla ostrzeliwania stoku było 
frontem nieco wysunięte ku Weissenbur- 
gowi. Z utratą Geisberga straciła pozycja 
francuzka główny swój punkt oparcia. O 
godzinie 1%  przedsięwzięli Francuzi jeszcze 
krótki lecz daremny atak zaczepny, wido­
cznie tylko dla zasłonięcia odwrotu, który 
rozpoczęto w trzech kolumnach przez wiel­
ki Bannwaltl. O godzinie l*/a ostrzeliwała

Palikao zaw.adamia także o małej po­
tyczce przy Schłettstadt, wreszcie o pru- 
skićj depeszy nadeszłej przez Belgją, któ­
ra poprostu mówi o walce a nie o zwy- 
cięztwie, z czego wnioskować można, że 
Prusacy ponieśli rzeczywistą porażkę.

B ru k se la  18 sierpnia. Donoszą za rzecz 
pewną, że Napoleon zachorował dziś rano 
bardzo niebezpiecznie.

P a ry ż  18 sierp. Proklamacja jenerała 
Trochu b rzm i:

„W czasie niebezpieczeństwa, w którym szkodziła^rancuzom  w ^ rszu ^ d w ro tn y m  
zostałem zamianowany naczelnym dowódz-1 do Verdun, ale ««—« 4- 1-*- 1 . ^

austrjackiej, ani w teraźniejszej nigdy nie 
zaniedbywano.

Z osądzeniem więc, po czyjej stronie 
zwycięztwo, musimy się jeszcze wstrzymać 
a jest bardzo prawdopodobne, że i teraz' 
mamy do czynienia z nierozstrzygniętą bi­
twą, w której Francuzi postawieni w mo- 
cnem stanowisku daleko mniejsze straty 
ponoszą i tym sposobem przynajmniej wy­
równywają powoli stosunek liczebny obufl.rrrm R„/i   • • J

V  '  - i , . 0?  % c sroaKfem wielkichImogła się pokusić o wzięcie Parvża

się tyczy wzięcia szturmem Weissen-1 rządek ten osiągnę nie na mnp.v lafann I nr TnilAninnti tylko złożyławiuruiein weissen- irząaei£ ten osiągnę me na mocv stanu w TnilAnnrli ;  i i
Bo/ . “’era ude* I oblężenia, ale przez wasz patrjotyzm iwa-1 wania ZW7kle <,ow" " z°

y y 2 godzinie równocześnie z wspo Jsze zaufanie. Odzywam się do wszystkich I Nanolpnn dntnd ioof 
mmonemi po wyż trzema bataljonami pru- stronnictw, aby przez moralną powagę u- nem i ksfeciem L n o L n f m  m8 -2® /7’ 
8k?e“ ' na foltecę, którćj starannie zaba- trzymali w karbach rozgorączkowanych i już być zgromadzone siłv

Bawarskie i pruskie bataljony wzięły le- Proklamację przyjęto jak  najprzychyl- WogezacłT'zacięły s k ? *  * 1
żące naprzeciw nich wnijścia przy pierw-1 niej. Gdyby Paryż był obleganym bronić konwoie i tron.nn f 1 naPa ^ na 
Bz,m ataku. Załogę wzięto do L w o li. P o jsię  będak  ra e S Ć 2» S  W
zdobyciu Weissenburga ściągnięto bawar-l F lo re n c ja  18 sierpnia. Zapewniaia że loew nie"D a^ 'an iń ,w0a.,iUWo Ill! 'POW8̂ r?ym.a 
tk ń ip J PU-S J tmaanac aż poza l’unkt ze-1 konwencja między papieżem i Włochami (?) I pobudzi zaciętości. ’ większej
T o k _ W ^ k  z Strassburga i Bitsch. zawartą i wkrótce parlamentowi włoskie- Działania na morzu

w postępowaniu Prusaków nie powstrzyma

Tak więc wszystkie oddziały rozwiązały j mu przedłożoną zostanie. W^jska'wloskie I częły ^ ię *  l a k a ś E t  wabałtyf k,1 ̂  rozP0‘

Wiadomości francuzkie ztamtąd doida 
f i T Z / S :  N b  Anglję U

7 „ . : „  . ----- „ 2 wyjątkiem Rzymu. Rzym ma zostać mia- mieli żądnych strat
Zwycięztwo pierwsze na ziemi francuz-1 stem neutralnem i moralną stolicą Włoch. I W ia d o m i;

ana na granicy rzym- 
vem jen. Cadorna skła- 
i 13 dywizji piechoty 
ai), dalej z jednej dy-

e korpus, dotąd
It. Rem y_iW aghau,el przekroczy I t u t urkoi d ,  i z i' '  K o t a S :  f e t l S S  S c l ' T i  *

Ocznych stosunkowo jeńców (Armja skoncentrowana na
jen. i 

! dyy 
dalej 
ińskir 
ikiem 
irpus

P r7V 1 ’ "  " r i------  | o ro u o u o jp u , ft lis t

wyruszy o g. 4 rano z Rohrbach i posu- terje i jedna bateria k a r i ,  tM . ‘S . f S , 0, .

Ober-Otterbaćh 41 KomnT" w W żfn ’?  .podniesi® bezwątpienia jeszcze skiej pod dowództwem jen. Cadorna skła-1 Holandję.
N s k .  Uieaiic. f c R o ty  Z Pri! zaczęto p o ,y .,6  pa p ,.c  boju

udaje się na Barbelroth i Nieder-Otter- Z strony francuzkićj stała nam na orze- U z i i i a z d v  n o d P m i t l l  ? I '  ™ T * Q{W ce (E rm tz-Reserve) tj.
Ł z V - G" B“  S‘e“ ' 9ld 1 I * !  !>»«»?• Zabrano I S S S S  ! S S 5 * . * ?
ra pod St,
rzekę Lauter, a na przeciwległych wzgó- 1 l»b?pracz s y .

»« S t e a d i e r ,  W M o ^  ś C i  rjch » S „T a l i n t "aJ
przez Bienwald kuBieuwaldshtltte. D t.o -  t j  na o ielk , o S o ś ć  „ Ł  art S  o er a S Z  j  £ T f Z ?  'H e ™ " " *  P « ^ w a  kościelnego ma niebavrem

dnie. 6) Korpus Werdera posuwa się wiel- spustoszenie,
B t . 1IT . „  „ , , __________ ,    o , , ,  kim gościńcem do Lauterberga _sVara siei śie” ' " £0nił b-vla do wycofa-1nisterstwo spraw zagramcznych”otrzymało | p lośb^o  “pomoc, T k tS r t i"  kró^T rutk i ô
B erlin  17 sierpnia. Kroi nakazał tele- ją niósł został na śmierć ugodzony, poczćmjzająć to miasto, a  na przeciwległym brze- Wszystkie nasze » ■ u- -.u- h i .  hfw^adomieme, że blokada portów morza biecuje zająć się czynnie przywróceniem

grafem przygotować miejsce na 10,000 porucznik Baron podniósł sztandar, a bie-jgu wystawia czaty przednie. 7) Korpus w a l c ^ l S 6 naWt i a6rziach 15 l ^ h  prow in|i T S u ^ k S n e Z
, lgnąc z swoim oddziałem naprzód, pierwszy von der Tann wyruszy o 4 s  z biwaków dniowói u i i . ;  r f  ,*v sf

do ^obytego miasta. Pod eskortą | i udaje się wielkim gościńcem na Riils-I dnie czaty. ' '  auter 1 wysłałyfprzei
rannych. 

L u b ek a Przegląd polityczny.

słał pisma odnośne rejencji w Szlezwigu. 
Parowiec E li  i da  z Kopenhagi, który wczo-

i* . . I o vvcllnij pOSUDtti ]G'
główna przeniesioną zostanie praw- ku Sulz a forpoczty wysłał obok 

I dopodobme do Nieder-Otterbach. XI korpusu.

r - . prowincji państwu kościelnemu.
List zdaje się być podrobiony. Król Wil­
helm do niczego kategorycznie się nie zobo- 
woco aje przesłał tylko papieżowi słowa 

i uznania jego stanowiska nieza-
forpoczt j ne. Dla czeskiego jeszczTnie^postan^owio-1 przecTw Włochom nieWystarcza^ c^ zaPor% 

“ l ! f l Wa,,.dąla..gallC7Js,kieg0 Już. «iożony| Rossja starała się podobno napróźno oS u la* ) 12 sierpnia.

rajcłmratu przedłożenia zaspo-

ranowy płynący na wschód. Z S o u t h a m -  g0 
p t o n  donoszą, że w sobotę barkę niemiec- rozpoczęła 
ką zabrał okręt wojenny francuzki i za- wzgórzach 
prowadził do Cherbourga. W H a r w i c h ]  cych
przybyło sześć północno niemieckich stat -j ry w azeiegauu lianuuzivicu przerażające i kosow i  jeaen z 74 pułku liniow ego Na Id neon „o ' , ■,------ •k™’ | “w yt
ków, chroniąc się przed flotą francuzką. czynił spustoszenia. Nieustraszone męztwo wzgórzach w południowej stronie Wais Id ra fn J w  T a '  2 raanJch;  ^ pułk wmo namiestnika wosobie jen. R odich,IkaTaiace" -
J ednym zmch była barka wracająca z za- francuzkich żołnierzy było prawdziwie po- senburga rozwinęły sie w linie dwa iSIe mbn f l  z“ego ° ^ :en! zablteS °’ 5 b^- który przy otwarciu sejmu chce być o- w™  źehv • ^ czenia kraJu *
chodnicb wybrzeży Afryki z oliwą palmo- dziwienia godnćm. Strzelcy rzucali sie na bataliony i baterió i  ^ j  , c w 2 oficerów rannych. Z XI becnym. ywa,zeby niezwłocznie sejm przystąpił
wą itp.; jedna z Nowego Jorku z olejem, ziemię, a kiedy wojsko .nieprzyjacielskie zji Bothmera, przyjęta ogn?em p r z e z ^ -  n S ^ ^ ‘ego korpusu jest oficerów ran- Pan Potocki najdalej we wtorek do Ga- s l i l lk a " s ta w if  Wniosek i 4
jedna ze lnem z Rossji, jedna z rozmaitym j Uż ich minęło, zrywali się i z tyłu ude-lłogę W eissenbLra r n r J L ł a  rP 2 ’ u-.11 .Awarskiego korpusu 3 o fice -p c ji wyjeżdża. | hm.„ f  wniosek^względem wy­
ładunkiem z Indji zachodnich, a reszta! • - -
statków wiozła zboże. Jedna barka wypły- spra wiali mu straty. Dowódzca turkosów zza-1 południe od Schweigen i roznoczeła żvw-17on U ż i   "U1" ,C1Ł01'11 WJ",UB1 oLiassourg i ostrzeliwają I Nastenne j  ,
nęła do Londynu a jeden bryg przedsię- pamiętałą walczący odwagą, okryty kilku-1 szy ogień przeciw Weissenburaowi W * f Zł° ' l miasto granatami. L „  _ ? P “e..P??!edzenie w.Poniedziałek
wziął płynąć wzdłuż wybrzeży aż do ka-jnastom a ranami, zaledwie z życiem ocalo- ście tern wybuchł pożar niezadługo w dv

-j sprawiali mu straty.Dowódzca turkosów z za-1południe od Schweigen i rozpoczęła żyw- 700* nrzl zło żołnierzach wynosi czynają oblegać Strassburg i ostrzeliwają Nastę

—  ---------------------  L
Wiadomości telegraficzne.

_    S i ^ I e S k t Si S 6 k T t0 c-zekano .P r1a « a .18 ^ rp n ia .  Bohemia donosi pół- c i ę t a  i ż e  w o g ó l e  z I s U t n i c h  b t  f P ra ^  20 8ierpnia* Manifest wyborczy
nierska w pobhskości Malagi; pomiędzy| ...Uskuteczuieuie odwrotu było nader|niczono się dlatego w ^em  m i^ c u  pray- E j a ^ T “ ł® i a k l ! e V w P a r ^ ż u z a d o w o l n i e n i e  p a - 1 “ 0wi :  ”W cze

nału brystolskiego. wybuchł po:_______________ _
, . , , ,  | nym został. Do koła wszystkie miejsco-1miejscach, szturm jednakże" w danyc^ ^to-

Do Lloyds nadeszła wiadomość o za-jwości stały w płomieniach, lub dymiły nie- sunkach lokalnych nie zdawał sie bvć na 
braniu czterech jeszcze statków memiec- dopalonemi szczątkami, tak Goersdorff. razie możebnym. Słusznie przeto czekano 
kich. Schwytała je francuzka łodz kano- Gundstadt. Bruckmiihl Hinterfeld i inne. I-——  — -• ’ P • czekano

mmi znajdował się B r y l a n t  z Taganrogu trudnćm, wymagało bystrego i szybkiego dłuższą walką ogniową, 
do Queenstown i P e r ł a  z Taganrogu do I objęcia całego położenia i wielkićj stanów-1 Ko- ”  ' '
Amsterdamu. Nazwizka dwóch drugich stat-|czości. Tu dopiero wobec ogromu niebez-1 wizją, 
ków zabranych niewiadome. 1 - -   1

skim sejmie, którego legalności mgdyśmy 
! ! l .I !ZnaWali ’• .bodziemy przyjaciółmi na-

Przy
inycn niewiaaome. pieczeństwa i najmnićj 5 krotnćj przewagi I ty, skierowaną została na przejścia Dod młv-1 do akrii nójroW ói  ^wyuięzuw, io jeanak zawsze I iednomvsfnio ------

B a S  pod £ ' F r« s „  18 Jsi, rpJnia. Cz „ i  „  z .  ob,. P c o  d T « m |° 5 ó le w ic z a  pI»stieg„ £ £ S £  E j
słości, że odwrót za Marne j o t  S S M  S T S ? S 3 &  ^ E l  ^

rmii która dowodził f-.r7.phn 11 sfnrmownlv sio nł»hn  1 , xaxav/ji wjr ltoiugidLu prywatnyzabezpieczony. Wzmocnienie armji reńskićj lenia armji którą dowodził, trzeba było już h  sformowały się do ataku na Guttenhoflłącznie w c e l u  u e h w a l o n  j T T T *  V  —  r j,w 
do 275,000 uskuteczni się bez przeszkód, nietvlko krwawych wvsilen ale wnmó _. li leżarp ohnk L , ™  .  • • j  T  w c e l u  u c h w a l e n i a  b u d ż e t u ,  ichwili czytam:
Wojsko pokłada wielką ufność w Bazainie. ofiar. Mac-Mahon ani chwili sie nie w a-1jaciel około 10 Jodzin’v ^rych nieprzy-ljednak me delegacji konstytucyjnej. O g ł o - l z B a r  l e  Du o  uo  ot .  u i z i e r .  I • -  ❖

G ^ e S t t e ^ S ę t e  birwa^^^^ p ^ k  Werasjerów’6 nderaył' na^awangardę V ^ L ^ mu  Y oniS fono^te I Dziwaj o a s tą p i to ^ t^ c ie  sejmów przed-1

" r " ™  ,V, uywi/.jo j a z - p y  im 0aciąc linją odwrotu, Kozkaz speł- sennurgiem, otrzymała 18 brygada niprhn-lnrzedkłftdaia kan/lwiai-z,,, T  „ " j —  xcsm jpta cesarskie do sejmów królowói „ U
dy (12 pułków) wysłano do Alzacji dla Ł o n o  natychmiast. Linja awangardy zosta- ty pod jenerał-majorem V oig t?B eetrroz-1  L d k a n d y T a t ó w t .S n r  g swego zawierają przyrzeczenie koncesji, żądają czó rl A m ia  fraun^L ^ResonviHe 18 
odcinania dowozow i chwytania drobnych I la złamaną, a choć pierwszy szwadron puł-1 kaz, aby się posunęła k u / 11— 1 ‘ * TT T r— Ijednak ze względu na oberne n n łn ^ rm  I -i )  J . a zajm ująca bi
Oddziałów. 6 -ty pruski korpus armji (ze ku kierasjerów w pień wycięto, reszta za ś miasto to ku Geisbergowi.
Szlązka) wkracza do Irancji dla wzmo- j wkrótce zniknęła wśród nawału nieprzy- O 11 godzinie podsuneł | . W - - ,  kandyduje w grapi,  „ , , n  U g - ^ W  j J j j *  - g n g *  »  ^godzinie podsunęło się czoło bry-jści fideikomisowych. *

B erlin  18 sierpnia.cnienm armji południowej. Ijaciół; przecież ocalono tern armję. Przed |gady ku Altenstadt O pół do 'dw unaścił P ra g a  19 sip"rnniQ • j  I -------y ^  raua państwa zhie-1nie ńobita oH -— "Y! "“P01-
*• D r!ed ° ™ e d0”?- | t t o J “  A°wie - P abrano^miasto u  a b , U . d e b „ ^ | . c U S  ^

okazały | rzecz, ze kroi nie każe jedn lk  strzelać
n świetny rezultat. Red.) 
sierpnia. Minister spraw

natarł z boku na nieprzyjaciela cofające­
go się na lewym brzegu Mozeli.

5 i ° ^ t  h Ś ’ 8k.oro ^aki świetny rezu lta t Red°) 
ostana E l  F ,” rencJ »  19 sierpnia. Minister spraw

pełnione jak I ZewnPtrza? ch bfonił w izbie konwencji
nem dla wojsk oblegających Sebastopol, | da) i bataljon z ' 58 pułku (17VTrygadaT I na "idee "nańsLo w^^A nacislf | to stało za ministerstwa Hasnera z l ^ e c E c E d o  I l l E —ł ’ ź,e , toczy się

 W  y  P |a ia  równowagi. Wymiana zdań z Austrją
doprowadziła do wzajemnego skonctofl

. Wydany pierwszy urzędowy wykaz s tra tjd n ia 2 konie pod nim ubito Pi^awiał sięjku Altenstadt, na polu^frw ym 'brzegulze6 ! P a ry ż  18 siernnia 7  K ,  > <■
jest jeszcze niedokładny; w bitwie pod wszędzie, gdzie największe ze strony n i e -  ki Lauter ku Weissenburgowi bv w .s n rS ć lw ta rE c iu  n o ^ Ł  / . T  ?0” 0 ‘S 4  doS e”  Paźniei - .
Wcerth poległo lub raniono 112 oficerow, przyjaciół zagrażało niebezpieczeństwo. za-|haw arska dvwizie Bnthmurn , leszkama 01- Węgierskie dzitn  poiegio uo raniono 112 oficerow, przyjaciół zagrażało niebezpieczeństwo, za- bawarską dywizję Bothmera przy wziecin I iiviera. W o iro  s t ^  Z Z T  U1'  L  W^ ierskie ^ 2mnniki

Saarbrucken 100 straty żołnierzy grzewając wojsko swoje do wytrwania. Kie-1 tego miasta. Około tego samego czasu o I P a ry ż  18 sierpnia ('PosieHani^ • i  domos°1 0 rokowaniach 
>°dane. dv iuż nawet konni »«. nńł do l gL ™ SU’ ° l  “ 7 Z 18 81®rP“ a>. (Posiedzenie ciała wnopolityczną, że nod

pod
nie podane.

r
by

dzienniki zamieszczają wia- wzajemnego skonstato-
u.uiuDui u lOKowamacn z opozycją pra-1 ' Porozuir:ienie z An-

B pf f ne- i a  . . KT J I dy już nawet” konni ’strzelcy cofać się z a - |p ó ł do flw unaśtój^nadeszłrdo^sireirńa-Iprayrodaw czecoT^W niftH nt81̂ 260-16 ci»ła | wnopolityczną, że podnoszą" się szanse | w y L n o S I
B azy lea  18 sierpnia. Na wypadek: gdy-1 częli, oficerowie pochwycili konia jego za stępcy tronu doniesienie, że i czoła XI kor- zniżenie akcvzv u z n a li  Cremieuxa o dla udziału i w sejmie czeskim i w rajchs- dniei wvmianr “ ®ut.ralnosm bez poprze- 

wvm E r l  Wu T WT 8J n Wie Pokona* cugie i gwałtem prawie zmusili go,iby się P«su nadeszły po lewej s ronię piatem, S d a iaca  w l d a f e m a ^ ,  f M 8 7 ' ^  Są to wieści- kombinacje, których n S ali r Z «ł r o a 4 en- t ZaProszono
7 Wojsko widzącyn ie!| Jenerał Bose/prLszedł ly ł  B ie n w a ld f S  | z o I t T p ^ k a t n ą 3 r z ^ w l  d° ,do P o s tą p ie n ia  do

w ze^ńas^ąpfryhy  ̂ n a c z n e ^ m ^ y ^  w ca-1 iU-St-aS--0--1i-^-—g-° witałe.S° ,c,°,chwi: |  k.e  Lauter’ Die, natrafiwszy na opór, a na-

, - . . , .  nieprzyjaciel

a i M m W ° “ r a S z H  Buuet VilUumur " W * * *  1 ?d” a^

P e l l e t a n  i

W 
nie
ochotnika.

Po bitwie pod Worth (6  sierpnia) pozo­
stała kwatera ’ ’ 
niewaź

Są to wieści, kombinacje, których ° 8Wj ac
r -wtarzamy, odsełając do w iadom o-L ' państwa do r __
telegraficznych z Pragi i oczekując tej umowy* ^ ? ssJa  J“ż P«yj§te.
elegramy o otwarciu seimów L-f4„Q [ - u/ u['™' ^ 1 o d e n 20 sierp. g. 2 m. 15.

3 /o zjednoczony dług państwa 57.50 — 5°/ 
i i  i i zjdn. dług państwa w srebrze 67 5 0 ___i
14 s i e / E T r w a  r yn 123'50' Srabr° 122 ~ ■ Napoleon 9 86—

Bohaterska prawie ^ J ^ u o ś ć  Francuzów [ijy V korpusu, w ktbrśj wzieta takśe u - |izb j.’ ’  ł,<W “ | S 3 ? i ? T O j 3 S ,2 ± 2 7  A N e to “ f Ł m k L « 7 . t o

d o t,d  J S - f ?  -  k»!«‘ Bwow. - Czerniow.
197.50. — Akcje kolei północn.wschodniój 
155— . — Akcje Banku 700.—. — Akcie
banku związków. (Vereinsbank) 9 3  __
Akcje banku jen. 68.50 -  Renta w srebrze
67.75. — Galie, oblig. indemn. 7 3  „
Baok obrotu 9 ° . - .  -  Akcje anglo^aoku
233.50. — Kolej rządowa 3 5 4  Kolei
siedmiogrodzka 1 6 7 .- .  _  Ko]ej Eudo]f^

KoIeJ pardubicka 167.50.— 
Kolej północna 200.—.-T ram w ay  167.— 
Bank badowy 55 75. _  Kolej wscbodoia 

• Alfóld 166.—. —  Anglo-węgier-

dziesty siódmy stanął na jego miejscu i u-1 tylerja korpusowa, równocześnie zbliżyła| Trochu i m ów ^że^do*"*-""” 0®"™*~ I P r a8kiś“ ’ ,°. °dparciu Francuzów
(rorvmal szt.nnriar  *_ l.s,^ 0d Schkithal ku temu stanowisku. trzeba męża energiczi

„ “ l ! , ! - a“!? .8i!  teg? V°jska ¥  zmu-1 J.est. powód nominacji, innego niema. Co | helma tożsamo prawie' m ó^T  o“ b itw il d '
lano.va P o l i l r f t r t  A -  I 1 n . _ • • 1 n r  .    W l l W 1 °  1̂ .

dalszvm n n e h o d z i e  trzymał sztandar. Powszechnie mówią, że się od Schkithal ku temu stanowisku,
a r  nj j  i p M ,  i t  w  i  e  p o d W 5 r t h z t l I ? ai wlęc®J i 6 pułk piechot, 1 » -  '

i , , ■ że. do obrony Paryża po- ku Metz, odcięciu ich od Paryża itD Ale
I  e.n®lglCzne:g0’. czy l)ne8'°- Ten | wobec tego, że już telegram króla W ik

• i £ * uia-iiijuiA AcjudiO /.diwitjsxtiiiia uroni, celem do-ln ie  Doimuiemv ięilzim ■» ,n
uwie pou worth (0  sierpnia; pozo-| *, Małe miasto koło Woerth, liczące przeszło iT E o T u d n o ś c T '^ d k f f i a k f e l s S w ia ł l  m 2TBiia poleg,ły^h*.0 d  te?° czasu wstrzy- sierpnia można’ było Francuzów mleprzeć 
patera główna dnia 7 w Sulz. Po- 3,000 mieszkańców. -  O p n s z ^ m y E E S  S J ś u w S  S e  stok s t r o E  S  ' J c h S I  ; ^ 8t d°  ¥ e,te 1 ZDÓW da- 18 znaleść się w tój
_W «ągu dnia ze wszystkich stron [ korespondencji opis przebiegu bitwy pod Woerth I sie nochód J  na chwilę. Wśród^^trM w?el fpalikaPJ  g o ^ o S Ł ”  do teg0

mianowicie idący na cze j a  tyczy się to zapewne tylko dywizji ja ’ iednvw krnln nor 7  ̂I „  i.„ t>:____ 1 t» 1 1 % d , lJ *strzel
Schiessen), czego przecież ani w wojnie

| samego miejsca. Zresztą król Wilhelm ani
gdzie u,C stawia śc igają ,m  go wojskom h  p o d lec , , , ik» kilka „.Jer charakter,,!,m,,cl le K S T n e r  7  ̂ w z ię to  z d j ^ L Ł u / ^ r / ^ Ł ^ T ^  f t h p  ?“  d r“* i“  »i« ta z a l o

BOrgamzowanogo oporu, tjlko cofesigbez-I, ciekawych zai^j wri^tkow. R e d . < * > « *

skie 83.—.
Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor odpowiedzialny •
O r .  L u d w i k  G u m p i o w i c z .



Oom Zleceń i Skład Nasion
w Krakewie,

przy ulicy św. Jana pod 1. 292 na dole, 
przyjmuje zamówienia, zadatkowane na 

SŚjto zeelandzkie (Zeel&nder Roggen,) 
i ajplenniejsze ze wszystkich znanych ga- 
muków. W średnich gruntach wydaje 10 
do 14 korcy z morga. Z powodu łatwego 
krzewienia się, na morgę wysiewa się o- 
koło 20 garncy. «52[2-3]

Pszenicę frankensteinską i S an  do - 
mierkę. Sprzedaje także: Sporek wielbi 
I mały na zasiew jesienny.

J . Jerzm an ow sk i.
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III oby so b ie  ży czy ł  
d w o rsk ieg o  w yb orn ego  

m lek a  i  śm ie ta n k i
z odnoszeniem do domu od dnia 15 sier­
pnia raczy się zgłosić po bliższą wiado­
mość do piekarni p. Illminga róg stolar- 
skiój i małego rynku. 333(5-6)

Najnowszy w ynalazek!

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 zł r. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik  do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. -  Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
75S(I-10)

W strzykiwanie
Galeną

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji 
Austrjacko - Węgierskićj u

Wilhelma Maagera
w W iedniu • 604(12-24: 

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3.70.

KBAJ z niedzieli 21 sierpnia 1870.

w r. 1849 ,Urządzony

Pierwszy najsłynniejszy w całej Austrji
ces . król. fab ryczn y

aaS K Ł A D  PŁÓCIEN I BIELIZNY
sum tceissen Moss

Tabors trasse Nr. 6 Wien,
poleca Szanownej Publiczności swój nowościami pomnożony skład — i zwraca równocześnie uwagę na 

powtórnie o *&•>% zniżony cennik, w skutek czego towary taniśj jak w każdym innym miejscu nabyć można.
351(2-8)

A D W O l i A T  K R A J O W Y

D r  B E R  M A N  D A N I E L
o tw o r z y ł sw o je  b ióro  w B ia łó j  w  rynku g łó ­

w nym  w  domu S zer in a u sk Ieg o , 849(3.3)

% 80 

7 , 30

, ,  4/, «
I ^  % 50

U 00
*/< 50

7* 5*  

•i, 18 

% 18

*/. 30 łokci najlepszego surowego płótna z  białśj przędzy złr. 6, 6,
7, 8, 9, 1*>.
najcieńszego płótna czysto wyblichowanego złr. 10 , 11, 
12, 13, 14, 15.
najlepszego surowego płótna z białój przędzy złr. 9.50, 
10, 11, 12.
płótna najcieńszego blichowanego złr. 12, 13, 14, 15, 16. 
najcieńszej hohenelbskiej weby złr. 12, 13, 14, 15, 16, 17. 
weby holenderskiej złr. 14.50, 16, 18. 
weby belgijskiej złr. 20, 2 2 , 24, 26. 
najcieńszy weby batystowej brukselskiśj złr. 30, 34, 38, 
42, 46, 5 0 .
najcieńszej weby rumburgskiej roboty ręcznśj złr. 25; 
28, 37, 36, 40 do 60.
płótna rumburgskiego na prześcieradła bez szwu złr. 14.50, 
16 17 do 18.
płótna rumburgskiego na prześcieradła bez szwu złr. 17, 
19, 21, 24.

1 tuzin najcieńszych stołowych serwet lnianych złr. 3 .’-0, 4, 4.50, 5.
1 „ stołowych serwet adamaszkowych z najcieńszego płótna złr.

5.5o, 6.5 ’, 8, 9, 10 do 12.
•/, szerokości i */, długości obrusy najcieńsze lniane i adamaszkowe 

złr 1, 1.40, 1.80, 2.25, 2.50.
% szerokości '% długości obrusy najcieńsze lniane i adamaszkowe 

złr. 1.40, 2, 2.10, 3( 3 . o.
6 najcieńszych garniturów z podwójnego adamaszku złr. 10, 12, 14, 

16, 18, 20.
Płótno na 24 ręczników złr. 6; 7, 8, 9, 10 do 12.
1 tuzin ręczników lnianych złr. 4, 4.50, 5, 5.
1 „ ręczników najcieńszych lnianych i podwójnego adamaszku złr.

6, 6.50, 7, 8, 9, 10.
1 serweta kolorowa 8/« szeroka % długa zlr. 1.10, 1.30, 1 '0 .
1 serweta kolorowa */, szeroka % długa złr- 1.80, 2.10, 2.50.
1 tuzin serwetek kolorowych złr. 1 90.
1 „ białych serwetek z podwójnego adamaszku złr. 2 50,3,3.50,4, 5.
1 „ białych najcieńszych lnianych rumburgskich chustek do nosa

Złr 1.90, 7. 0, 3, 3 .5 0 , 4, 6, 6. 7.
1 tuzin prawdziwie kolorowych najcieńszych chustek z pokrzywianej 

przędzy, złr. 2.3 >, 3.40, 4.5 *, 6, 7, 8.
1 para ■% długich wełnianych kocyków złr. 9 do 10.
1 wełniany stołowy dywanik złr. 5, do 4.50.
% 30 łokci atłasowej dymki w paski złr. 7, 9, 10, 11. 
y4 30 łokci lnianej, najcieńszej dymki adamaszkowej w paski, złr. 13. 

14, 15, 16 zlr.
wschodnio-indyjskiego, żółtego i białego nankinu złr. 6, 
7. 8, 9, 10, 11, 12.
prawdziwie kolorowvj materji na pościel złr. 4, 4.50, 
4.-0, 5.
rumburgskiego, grubego, surowego płótna złr. 8, 7, 8, 9. 
najlepszego i najcięższego lnianego, grubego, surowego 
płótna złr. 10, 11, 12, 13, 14.

% szerokiego, białego, angielskiego kartonu, łokieć po 20, 24, 28, 38 
38, 42 cent.

30 łokci białego i niebieskiego barchanu złr. 5, 6, 7, 8, 9, 10.
80 łokci białego, angiel. barchanu Sznurkowego złr. 9, 10, 12. 14, 16. 
20 „ najcieńszego, białego, angielskiego, pikowego barchanu złr.

9, 11, 13, 16 .
c n . n n n  Inl/r>i rossyjskiego drylichu na suknie m ęzkie, z powodu 
U li  U U U  lUKC! rozkupna o połowę ceny sprzedaje się: łokieć poct. 

  — 3b, 40.

C e n n i k ,
Własnego wyrobu bielizna lniana i kartonowa 

męzka i damska, czysto i pięknie odszyta według 
najnowszśj mody.

K o s z u le  m ę z k ie .
z najlepszego surowego płótna z białój przędzy złr. 1.60, 8.

„ płótna bollenderskiego złr. 2.5 >, 3, 3.50.
„ płótna irlandzkiego roboty ręcznój złr. 4, 4.50, 5, 6, 7.
„ rumburgskiego płótna złr. 4.50, 5. 6, 1.

z białego kartonu z wieloma zakładkami złr. 1.50, 1.80. 
z angielskiego kartonu gładkie albo z zakładkami złr 2 r 0, 3. 
z najcieńszego kolorowego kartonu (gatunków różnych 3u0) złr.

1.80, 2, 2.25, 2.50.
1.30,

Lniane trykoty
niemieckiego, węgierskiego i francuzkiego kroju złr. 1.19, 1.80, 2.50.

7 , 50

7 , 30

Koszule damskie.
z najlepszego surowego płótna z białej przędzy, gładkiego ; kroju 

złr. 1 60, 2 .
holenderskiego, zygzakowego płótna złr. 2, 2.5i>.

„ holendersk. płótna, kroju szwajcarskiego złr. 2.50, 3.
„ holendersk. płótna kroju karolińskiego, zlr. 3, 3.25.
,  holenderskiego płótna z wieloma zakładkami złr. 3,

3.c0, 4*50.
„ holenderskiego płótna w 15 rozmaitych modnych kro­

jach złr. 3 50, 3.70, 4.50.
Damskie nocne koszule z długiemi rękawami złr. 3.50, 3.80.

„ z  wieloma zakładkami złr. 4.50, 6, 6.

Kute przez c. k. urząd cymentniczy w  W iedniu  
zbadane i ostemplowane

1^ wag! clecymalne "H
czworokątne, meprzewyższone pod względem trwałości 

z jednej, a dokładności z drugiej strony 
(z ośmioletnią gwarancją).

unoszące ciężaru 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 cetnarów
pu cenie 18 21 25 35 45 55 7Ó ~80~9Ó “ 'i00 llO z łrT w . a.

Do tego należące ciężarki za bardzo niską cenę.
Następnie kute, wypróbowane W a g i n a  byd ło  do ważenia w o łó w , świń, krów 
baranów, cieląt i mniejszych obładowanych wozów etc. etc. (z 10-letnia ewarancią) 
unoszące ciężaru 15 20 25 30 40 50 cetnarów 4

po cenie 150 liO  200 230 250 300 złr. w. a. z żelaznemi poręczami 
i ciężarkami opatrzone. Bez poręczy, każda waga z ciężarkami 50 złr. a z dre- 
wnianemi poręczami o 35 złr. taniej.

W agi pom ostow e kute przez c. k. urząd cymentniczy w W iedniu zbada­
ne i ostęp/owane (z 10-Ietnią gwarauc ją) do ważenia wozów naładowanych lub 
frachtowych, jednćj lub więcśj sztuk bydła.
unoszące ciężaru 50 60 70 80 100 120 150 200 3QQ 500  cetn.

po cenie 350 400 450 500 55 600 650 750 900 1200 złr. w. a.
Wypróbowane W a g i b a la n so w e  (z 5-letnią gwarancją) dla każdego użytku 

celu i przedsiębiorstwa niezbędnie potrzebne, wykończone z dokładnością te- 
chniczno-mechaniczną, nieprzewyższoue co do wykwintnego urządzenia ścisłości 
i wrażliwości.
unoszące ciężaru 80 70 60 50 40 30 20 10 4 2 1 funt.

po cenie 30 27 50 25 22 20 18 15 12 7.50 6 5 złr. w. a.
Szalki do odejmowania dostarczamy dla każdego handlu, odpowiednio celowi, 

a przytem według wszelkich danych wskazówek. ~~ Wagi balansowe m arkują
minimum lj3i łu ta

Prócz tych wag sporządza i ma na składzie wagi rozmaitego nazw a­
nia i ciężaru w najlepszym gatunku i po cenach bardzo przystępnych.—  Illu- 
strowune cenniki przesyła gratis i franco. —  Mniejsze zamówienia wykonywu- 
ją  się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowćm, zaś 
większe stósownie do umowy.

y«
U 30

Nocne gorsety.
z najlepszego angielskiego kartonu modnie wycinana pięknego odszy- 

cia złr. 1.3 ', 1.50, 1.80, 2.50, 3, 3.SO. 
z pięknemi wyszywaniami złr. 4 59, 5 , 6, 7.

Damskie majtki
z barchanu, lniane i z angielskiego kartonu kroju najlepszego złr.

1.3", 1.50, 1.8 *. 
z wieloma koronkami złr. 3, 3.50, 4.

Perkalowe spódnice i ubierane i z ogonami
gładkie złr. 2.50, 2 .8 0 .
z wieloma obszywkami złr. 2 8 1, 3.50.
haftowana albo pięknie ubrana złr. 3 .5 0 , 4, 5, 6.
z haftowaną obszewką i ogonem złr. 6.50, 7 , 8, 9, 10, 11  do 1*.

1010(10-15)11
- - SSSi

Pościel
Poszewki i pojedyńoze kapy jakotóż haftowane -  rozmaitój wielkości 
i rozmaitego kroju, jak najprędzej uskuteczniają, się, po bardzo niskich 
cenach będą, nadsyłane.

o jyuiuwę ueuy sjjj.3 uuo.jo Dię. i o j w p  
24. S8f 32, 3b, 40. . . .  'A Al*

R a b a t :  Na każde zamówienie, które do 40 złr. wynosi, dodaje się gratis przybór na szesć osób. 
Przy zamówieniach męzkich koszul, uprasza się o podanie dokładnśj grubości szyi, a przy trykotach,

o podanie wysokości.
Zamówienia z prowincji przesyłają się albo za przesyłką pieniężną wolną od opłaty pocztowćj, albo za przesy ą 

pocztową (gegen Nachnahme) jak najrzetełnićj i w jak najkrótszym^ czasie.
, An die k ,  k .  ISof-Łeiiieiiwaareii-FabiiUs 11. W a s c l i e  C o n f e c t i o n s  
• H f l e d e r l u g e .  Taborstrasse Nr. 6 , w e i s s e n  R o s s 4* i n  W i e n .

Wagen & Gewichtfabrik
und

Brlickenwaag-en-Bauanstalt^f
von — r-~:

-fifgL . Buganyi & Comp.,^V:̂ ; S
§ £  Margarethen, G riesgasse Nr. 2 6 .g § |"  * i f
[H auptniederlage; Stadt Singerstrasse Nr. 10.* in W ien.

Adres

Soeben erschien 
3to «ehr verm ehrte Auflage

x u

\V'e

~
m  der

Zu haben

O rdinations-A nstalt ftir
Geheim e Krankheiten

(besonders Scbwaeclie) von 
JHetl. IJr. B iso n z

Stadt (Judenplatz) Cnrrentgasse 12 im II. 
Stock.

Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandeit u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Óhne Post- 

nachnahme). 7u7(l'J-50)

>%

m
sT < 2 *1

575(9-12)

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń 
najznakomitszych weterynarzy angiel- 
skith, wyrabia Franciszek Jan Kwi- 
zda w Korneuburgu, przeciw chorobom 
psów, padaczce, kurczom, tańcowi Wi­
ta, reumatyzmowi i innym zwyczajnym 
chorobom psów. Najpewniejszy środek 
zapobiegający przeciw wściekliźnie.

Cena pudełka 80 cent.
Prawdziwe do nabveia w Krakowie 

u p. H. JAWORNICKIEGO 
w R y n k u  i p. A. Berlinera, aptekarza 
we Lwowie; p. Stacker v. Sebenitz w 
Stanisławowie i p. W. T. A. Wielo gór 
s/riego w Tarnowie.

I t l
O

Br. S c liie r l w  W ied n iu .
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i l ®  wojskowa 
A g e n c y e »  l i m  S c h i e r t 9

w  W ied n iu , N aglergasse Nr. 92
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedn iu , pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach s  c. k. m inisterjam i władzami ceu- 
tralnem i i prywatnem i zakładam i w W iedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do m onarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki; . . ^
e) ściągnięcie należytości za  m ałą prowizją; 459(37-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak o  c. k. agent wojskowy tem  samśm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej; . . . . . . .  . . . ,
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajm uje się wszel-

kiemi komisami w W iedniu. . . . .  , . . , .
Jako  były urzędnik konceptowy c. k. m misterjum  skarbu  dobrze obe­

znany z interesam i, poleea się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum w spraw ach opodatkowania, adm inistracji tytoniowe], dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc. . . , . .

K ancelarja  d ra  Schierl k tórśj organizacja s ta ła  się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu m onarchji je s t znaną i i  
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia. ;.

W prowadzenie w życie w ię k sz y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  A n s tr j i .
Zawiązanie towarzystw i  t. p. k tó re  dr. Schierl skutkiem  swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pom yślnością przeprowadzał.
Honorarjum  od m niejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na  dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez m ark i zwrotnej, odpowiedź m efrankowana.

Dr. S c liic r l w  W ied n iu .

S
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pi/vitlau | pił^dajh

d z y P o c ią g i  oso liow e na k o le ja ch  że la zn y ch .

K r a k ó w  20 sierpnia 
Papiery krajowe'.

Renta ............
w sreb rze   ..............

Dosy pożycz, z r- 1854 ..

* ’  !  1864!.ti " . • JWalie, obligacje indem n.. .
■ listy zast....................

„ ban.hypot. 
"obliri pierwszeństwa:

0 Ilem ia.
* Czemiow. 1 5 " / , . . . .
8 „  1867...........
* „  1 8 6 8 . . . .

//ccje przemysł, i  bank.
Łiombar.iy...........................
4 kc je  kol. K. Lud. galic,. 

koL czerniow.. . . .
m kol. R u d c l'a .........

kol. siedmiogr, . .
* kol. pó łn .-w sch ... 

banku naród..........
" Zakł. k re d y t.........
* Kol. wschodnia . .
* Kakł. kredyt, węg. 

banku obrotow, • •
* B hypotocz. g i

handl. ogói 
krakowski z 
wpłatą złr 89

Losy kredytow e.........
Papiery zagraniczne:

Listy zast- po l.zkup .lem is

alr. wal a

14 —
101  -  

98 — 
80 60 
91 50 
89 &0

57 26

87 -
91 76 
12 26 
74 -
72 — 
86 50

55 — 
64 50 
83 — 
89 60 

:09 75 
70 -  
68  -  

83

U l  —
98 6(1 
95 -  
79 50 
89 25 
86 50

197 — 
-47 -  
195 — 
157 — 
162 50 
154 
690 — 
267 — 

86  75 
75 -  
81 50

194 50 
211 -  
191 
154 — 
160 
161 
686 
254 

84 
72 
78 60

66 63

S, r „ U ®mis
„  likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied...............
„  warsa.-bydg..............

Ros. pr. z r. 1864..............
„ a r .  1 8 6 6 ..............

W alu ty: S re b ro ................
D u k a ty .............................  • •
Napoleondory......................
Im p e ria ły .............................
Oourant piuski - ................
Rosyjsk. ruble pap..........

W ie d e ń  19 sierpnia 
Dług panst. R e n ta .. .  .5%

„ w s re b rze  5%
„ wal. austr. spłać. 5"/e 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .
» ■ a 1854 n
,  na 500 1860 5 /,
.  na 100 1860 5 ’/,
„ na  100 1 8 6 4 . . . .

Como  ..............
Oblig.ind. Gal 5"/t

„  „ Itukow.50/,
Galie, pożycz, godow a 7 */, 

Akcje bankowe 
knglo-austr. za 100  z łr . . .  
Anglo-węgierskie. . . . . .
Austr. kredytow e. . . . . .
K redyt handl. przemysł.
Dyskontowy austr..........
Franko austr. ................
Krakowski handl. przem.
Galicyjski k ra je w y .........
Narodowy. . . . . . . . . . . . .

z i ł w a l

90 oo 
74 50

45 -
24 7Ó 

6 B 
10  &

1 86 
t  63

56 20 
65 75

230 -  
86  -  

90 75 
100 — 
111 25 
24 -  
73 —

88 20
72 2 U

140 I
143 —

122 50
5 90
9 98

1 82
1 51

56
65 50

227 ■ ;.L

84 _

90 51
99 60

110 75
22 —

71 —

>22 00 
79 -

2 , 2  —  
75 
92 60

222  
78 -

2>1 
70 -  
92 —

689 -  C87 —

Akcje kolet.
Alfóld F iu m e .......................
Czeska zach, na 200 złr,

północn. „ 150 „
Elżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 n
ia r .  L udw ika,, 200 „
Koszyc. Oderb. 170 „
L.WOW.- Czerń, na 200 złr
Fółn. zach. a u s t r .................
tu d o lla  na 200  „
■iiedmiogrodzke ,, 200 „
Rządowa na 200 (500 ir. j
l’beiBsbahn ................
1 'ram w ay.................. .
Południowa na 500 f r . . . -  
Węgier, półn.wseh. 200 złr 

„ wschodnia 200 v 
Akcje przem. i Listy zast. 
3orysławskie natt. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 1000.5°/, 
Listy. zast. galicyjskie 4 “/,

a a a &V
„ r Banku Hyp. 6"/,
„  9 Bank. Włos. 6°/t
.  Bank. naród. M.K.6% 
.  a » W.A. 5% 
„ zast. węgierskie 51"/ 
Ob ligi pierwszeństwa:

zachód.300

Jlib. w sr. 100 zł. W. A. 5®/,
Ulż. em.1862 „ „
Liż. „ 1869 „

.Ir, w. 1. a
164 — 63
233 - .32 50
122 - 120 —
2'8  — ->07 -

977— 1972—
182 — |81» —
232 50 233 -
51 75 51 25

194 — 192 —
188 50 187 50
i . 6 - 155 —
161 50 160 50
•V>2 - Jol) -
221 50 ;20 5
160 - 169 50
1**6 — 195 75
153 — 152 -
80 75 85 25

__ „ _  —-
:05 50 106 -
71 - 69 ~
7 7 — 75 -
85 50 84 —
82 50 8 1 10
96 60 96 -
92 - 91 fo
88 - 87 50

92 75 92 25
91 oO 90 5<*

91 50 91 —
91 ŁC 91 -

, 97 — 96 —

„ Ferd, zn lOOzłr.M.K.6 ®/6 <36 —
W. A.6% ------

„ „ „  (sr. p łat.)6 “/f 102 £0
„ Karola Ludw ika na

300 złr. 5®/, 100 —
„ „ 2 emissja . 97 -

„ L w ow .-C zerń .-Jassy :
I. emis, na 300 złr. 5®/, 79 50

II. ,  ,  57, 90 50
111. „ n 57, 83 50

Rudolfa na3 0 0 fl. 5®/ — ...
” Siedmiogr. 200 „ 6 9/. 08 50

R ząd o w a ......... na 500 fr 138 0"
11. emis. B r ;38 óO

P ołudn iow a ......................... 113 —
ua 2 0 0 fl. sr .za  100 w. a .5®/ 90 -
Bony 1870 za 74 „ 6®;,

fi 1875 ,  76 ,  6*/,
„ 1877 B 78 „ 67. _  —

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 '0  fl. w.a 150 —
Clary . . . . . .  40 B M.h 36 -
żeglugi na Dunaju 100 „ 9 i —
Keglewicza . . .  .n a  10 „ 16 —
B u d y ..........na 4n fl. W.A 31 —
P a lfy ..........na 40 ,  M. h 31 -
Rudolfa ■ • ■ „ 10 „ W.A 15 -
B alm ......... „ 40 „  M.K 38 -
St Genois „  40 „  M.K 31 —
Stanisławów 20 „ W.A 26 —
1'ryestu. .  na 1 10 „M .K 123 —
vValdstein „ 20 „ „ 20  —
Windischgratz 20 „  „ 20 —

I Vex t e :
Angsbrg. za 1OU fl uiem.4 ’/, 104 —

- l i :
zł r

,1*1 i r*
WHł.

8& —

99
96

50

78 51
89 50 
87 60
90 
87 50

38
1 1 2
8 *.'

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „
Humbrg 100 m ark4  „  
Londyn lO f ts t .  3 1/, „  
Paryż za 100 fi* 2 j ,  

Monety :
Dukaty w ażne.....................
Napoleony.. . . . . . . . . . . . .
Srebro ..................................

L w ó w  19 sierpnia
tndemniz. galieyjsiia, 5 “/0 

„ buków.. . .  
Listy zastawne . . . . .

149
3 ł

50

14
27 . 
‘11 . 
14 , 
35 
27 
23 

115 
18 
18

5
4°/s

7%
6%
67.

Pożyczka g łodow a..
Akcjo banku h ip o t, . . .

, „ w łośc ian . .
Dukat ważny ............
Napoleon d’c r  ............
‘ółimperjał r o s . . . . . .

Rubel srebr...................
„ p a p ie ro w y ... .

I alar p ru sk i  ............
4rf»bro................  . . . .
W arszaw a 18 sierpnia 
i-isty zast, ssrji 1 . . .  .4®/( 

2 4®/n n p A
likwidacyjne . . .  .4®/, 

Poż. lot. z 1 0 6 4 ....6 ® /, 
v ,  t r ,  1066 . . .  

Akcje kol. warsz.-wied 
„ „  warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

| B B łódzkie
Wezle n a  Wiedeń z a l5 0 z

ząuajiil p ia-
złr. wal. a.

— j ___ . . .

104 50 104 25
92 50 92 -

125 26 125 —
49 30 48 80

b 97 5 95
9 98 9 97

123 75 123 25

69 25 68  40

71 - 69 50
79 25 78 ~

K'0  - —  —

105 — 102 —
90 50 —  ~

5 93 5 86
10 8 9 95
10 15 10 -

1 98 1 92
1 e8 1 52

124 50 123 —
Rs. k Rs. h.
90 89 90 3 *
89 89 89 39
73 6b 73 15

141 - — ~
144 — — "

—  — —  —

—  — — —
— — —

—  — • —  —

98 56

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  
10 m in 10  przedpeł. (mięszany z wozami 1 . 
2giśj i 4 tej k lasy) i o g 3 min. 33 popoł -  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. b rano 
do L w o w a  o g. U  m. 35 rano., o 10 m. l'l 
wieczór — do W i e l i c z k i  o g .  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8  rano — o Btśj 
popoł. (mięs* z woz. lszej, 2 i 4 klasy) i o 
g. 8  m. 30 wieczór,

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południem i O g  3 m. 3 po południ
z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8  po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m, 41 rano 
5 min. 16 popoł.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8 , m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m, 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g, l 2 m .  13 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na  kol. galic
o 16 m inut wcześniśj, zaś na  kol, północ, ces. Ferd.
od krakowskiego.

Z Ss

Zo

P r z y c h o  d z ą . -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o ŁOd*. 9 m. 
rano, o g  11 m. 59 w , on.dn. (mięsz. z woz 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w  
o g. 9 m. 6  wieczór — z W r o c ł a w i a  1 3 
s ł o w i e  o g .  3 m .  31 popoł. — z W a r s z a  
o g. 6 m 30 w ieczór— ze L w o w a  o g .  5 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. -  z W i e l i c :  
o g 8  m. 15 rano, i o g. 8 . m. 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g . 7  m. 32 wieei 
o g. 4 ra n o ; (mięsz z woz, 1, 2 i 4 klass;
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g.  6  m.  39 r
1 g o . 6 in. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 ran 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od« 
chodzi z Krakowa pociąg mieszany ! rzez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. U  m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o god*. 4 m. 36 popoł

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym  dis 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra- 

■ , ------ 1-:= nie idzie.ku takow ych zupełnie

K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który  idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. później

W drukarni Karola Budweisera.
'Wydawca Alfred Szczepański.



Kraków. Niedziela 21 sierpnia. Rok 1870.

MADZWYCZAJNY DODATEK j B M T
Kraków 21 sierpnia.

Podajemy ostatnie telegramy. Relacji 
f r a n c u z  k i ć j  o ostatniej bitwie do­
tąd niema.

Bazylea 21 sierpnia. Pierwsze forpo- 
czty {eclaireurs) armji następcy tronu mają 
być w Troyes — znaczyłoby to , że ob­
szedł Chalons- (Troyes stolica Szampanj i, 
18 mil od Paryża. Red.)

W iedeń 21 sierp. W dyplomacji wielki 
ruch w celu przyspieszenia pokoju — Au- 
strja przyłączyła się do usiłowań Anglji. 
Poseł rossyjski Nowikow powrócił tu  z 
ważnemi instrukcjami w poparciu poufnych 
porozumień, z któremi przybył hr. Chotek.

Karlsruhe 19 sierpnia wieczór. Wczo­
raj rozpoczęło się oblężenie Strassburga 
przez wojsko badeńskie. — Znaczny park 
oblężniczy sprowadzono z Rastatu.

Miasto ostrzeliwane jes t granatami. — 
Francuzi strzelają również; do dziś 7 za­
bitych. Oblężeniem kieruje jen. Beyer.

Bruksela 19 sierpnia. Słychać tu, że 
armja następcy tronu cofoęła się na St. 
Dizier. Opuszczenie linji Mozeli i cofaięcie 
się na linją Meusy miał doradzać Chan- 
garnier.

Bruksela 19 sierpnia. Indep. belge do­
nosi: Korpus Douay z Belfort na Paryż 
przybył do Chalons. Gwardje ruchome c- 

uściły obóz pod Chalons i udały się do 
t. Maur pod Paryżem.
Berlin 19 sierpnia. Obustronne straty 

w ostatniej bitwie wynoszą przeszło 40 
tysięcy. Mimo ulewnego deszczu miasto 
iluminowane, tłumy przeciągają z powodu 
ostatniego telegramu króla z Resouville.

W enecja 19 sierp. Konsul francuzki 
ogłasza: Bazaine nie jest ranny, wojsko 
franeuzkie po trzech uciążliwych starciach 
wykonuje dalój ruchy koncentracyjne.

Paryż 19 sierpnia. Cesarz przybył do 
Chalons we wtorek w nocy — miały zajść 
anticesarskie manifestacje gwardji rucho­
mej — cesarz usunął się do poblizkiego 
zamku Mourmelon.

Stutgnrt 19 sierpnia. Ostatnie straty 
armji pruskićj wynoszą przeszło 20,000. 
Francuzka główna kwatera była w Cou- 
drecourt.

Wydawca: Ł  Szczepański,

B ru k se lla  19 sierpnia. Bazaine wezwał 
ministra spraw wewnętrznych, żeby żadnej 
depeszy z obozu cesarskiego bez upowa­
żnienia generalisimusa nie ogłaszał. W de­
peszy o przybyciu cesarza do Chalons nie 
ma nic o cesarzewiczu. Słychać, że ce­
sarz z synem i ks. Napoleonem są w 
Rheims. Cesarz ma być w ciągłej gorącz­
ce i mówić o zdradzie.

Cała załoga Paryża ma iść do armji. 
Korpus Mac-Mahona zorganizował się już 
i wynosi 60.000-

Bazylea 19 sierpnia. Telegramy z Ver­
dun potwierdzają, że armje ks. Fryderyka 
Karola i Steinmetza poniosły pod Mars 
le Tour straty tak wielkie, że są zmuszo­
ne do kilkodniowego wstrzymania się od 
wszelkiego działania. Niektóre pułki tak 
są przerzedzone, że je usunąć muszą. — 
Jeden pułk ułanów do szczętu zniesiony.

Marszałek Bazaine prowadził dalej bez 
przeszkody marsz ku E tain.— Po krótkich 
utarczkach z tylną strażą zakończyła się 
walka odwrotem Prusaków.

F lo re n c ja  20 sierpnia, Według Oaz. 
dItalie  zawarto konwencję, mocą której 
Włochy obsadzą całe państwo papiezkie 
z wyjątkiem Rzymu. Rzym będzie n e u t r a l ­
ny m  i moralną stolicą Włoch ogłoszony.

A lek sa n d ria  19 sierp. Na morzu czer- 
wonem zabrała 1 fregata francuzka jednę 
pruską po żywej walce.

F ra n k fu r t  19 sierp. Książę G o r e  ż a ­
k o  w przybył tu  — ma się udać do głó­
wnej kwatery króla pruskiego.

W iedeń  20 sierpnia.
B. Więc Austrja konszachtuje z Rossją. 

Przyjechał tu hr. C h o t e k  ambasador 
austrjacki w Petersburgu; dziś przyjeżdża 
N o v i k o f f  poseł rossyjski przy tu tej­
szym dworze. Rossja niby ogłuszona zwy- 
cięztwami swej sąsiadki zaczyna się jej 
obawiać. Czy to wszystko prawda? Rosąja 
miałaby konspirować przeciw Prusom.

Prędzej bym sądził, że Rossja z Pru­
sami grają jedną komsdję, by o d e i ą -  
g n ą ć  Austrję od działania —■ ogłuszając, 
omamiając ją  tymczasem przyrzeczeniami 
aliansu. Austrja leci w przepaść z zara- 
kniętemi oczami. Pan Beust z swojemi pół­
środkami stoi teraz bezradny. Wówczas

Cena 8  centy.

kiedy trzeba było działać, ciągle n o t y  
pisywał lub zaprzeczenia w Wiener Abend-
post.

Teraz więc jak dziś wam telegrafowa­
łem , chce wraz z innemi p a ń s t w a m i  
n e u t r a i n e m i  wpłynąć na ułożenie po­
koju. Czy Prusy teraz pozwolą się komu 
mieszać? Intrygi na dworze króla Jana 
nie wystarczają dla wielkićj polityki.

Dmuchać wszędzie na ogień, a potem 
gasić, to trudna rzecz.

Jeżeli we Francji nie ma już armji dla 
obrony ziemi francuzkićj, to sądzę, że Fran­
cuzi sami ze swoimi przeciwnikami pokój 
bez drugich zawrą. I to będzie najlepiej, 
a potem — s potem n e u t r a l n i  zaczną 
tańcować, jak im w Berlinie zagrają.

O otwarciu sejmu tutejszego wieczorne 
dzienniki wam donoszą — zresztą kto się 
dziś troszczy o sejm Niższśj Austrji.

Jednomyślne artykuły dzienników gali­
cyjskich przeciw Piusom i Moskwie o- 
groraaie tu nie na rękę rządowi. Żądanie 
u z b r o j e n i a  k r a j u  s p r a w i a  t u  obu? 
rz c -n ie . Boją się kolizji z Rossją wła­
ś n i e  w t e j  chwi l i .  Z o b a c z y c i e ,  że 
z a r a z  po z a m k n i ę c i u  s e j m u  l wo w­
s k i e g o — n a  a d  mi n i  s t r a c y j  n o - p o ­
l i t y c z n e j  d r o d z e  z a c z n i e  s i ę  r e a k ­
c j a ,  s z c z e g ó l n i e  p r z e c i w  d z i e n ­
n i kom.

S t a n o w i s k o  P o t o c k i e g o  staje się 
coraz bardziej niemożebnem i — jak  pi­
sałem w przedostatniej korespondencji —• 
jeno u s u n i ę c i e  jes t już kwestją, o któ­
rej się w sferach rządowych dyskutuje.

Słychać, że znowu iinja A n i z y  ma być 
fortyfikowauą i że rozkazy w tej mierze 
już mają być wydane. Rząd ciągle się 
waha, raz tak raz owak.

Giełda na wiadomości z pola bitwy z 
prawdziwą gorączką rzuciła się w haussę.

Austrjackie papiery idą w górę z po­
wodu pruskich zwycięztw; czyż to nie 
iron ja!

Do godziny 2 popołudnia nie nade­
szła żadna nowa depesza.

Bedaktor odpowiedzialny: 
Or. Ł. Gumplowicz.

W Drukarni K. Budweisera.
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